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PRO CHRISTO
MIESIĘCZNIK MŁODYCH KATOLIKÓW

WOJCIECH KWASIEBORSKI

O ideę
w wychowaniu polskim

Idea wychowania jest przejawem kultury człowieka i to 
kultury wysokiej. Gdzie niema kultury, niema i wychowania, 
jest co najwyżej mniej lub więcej szablonowa tresura. Wycho­
wywanie młodych pokoleń, kształcenie w nich typu nowego, 
lepszego człowieka jest u wychowawców dowodem poczucia od­
powiedzialności za przyszłość społeczeństwa ludzkiego. Umie­
jętność wychodzenia poza potrzeby bieżącego dnia, poza okres 
swego własnego życia, bezosobiste patrzenie w przyszłość 
z wolą ukształtowania jej według ideału — jest to owoc pew­
nego już poziomu kultury. Zanik idei wychowywania, pozosta­
wienie nowych pokoleń na „łaskę i niełaskę losu“ byłoby do­
wodem głębokiego i niebezpiecznego kryzysu kultury czło­
wieka.

Idea wychowywania jest równocześnie przejawem twór­
czego aktywnego stosunku do życia, płynie bowiem z prze­
świadczenia o możności i o celowości przekształcania natury 
ludzkiej według określonego ideału i tworzenia lepszego spo­
łeczeństwa. Przekonanie o istnieniu jakichś niezłomnych, na­
turalnych „praw“ (w sensie pozytywistycznym), rządzących 
losami świata, idące w parze z przekonaniem o nie­
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zmienności wrodzonych cech natury człowieka kryje 
w sobie bardzo poważne niebezpieczeństwo dla kultu­
ry. Cywilizacja jest bowiem owocem łamania przez ludz­
kość „niezłomnych praw“ i przekształcania przez rozumną wo­
lę człowieka zarówno jego własnej osobowości, jak i świata 
zewnętrznego.

Czasy dzisiejsze odznaczają się głębokim zainteresowa­
niem zagadnieniami wychowawczymi. Słowo „wychowanie" 
jest dzisiaj na ustach nie tylko zawodowych pedagogów, ale 
także mężów stanu i przywódców ruchów ideowo-politycznych. 
Wołuntarystyczna postawa wobec życia cechuje nowe pokole­
nie. Mówi się już nie tylko o wychowaniu jednostki, ale dąży się 
planowo do kształtowania psychiki zbiorowej, do wychowywa­
nia narodu, jako całości1). „Komsomoł", „Baliłła”,„Hitlerju­
gend" są potężnymi przykładami tych głębokich tendencji wy­
chowawczych, nurtujących współczesną Europę.

Polska nie pozostaje w tyle za innymi narodami w zrozu­
mieniu doniosłości zagadnień wychowawczych. Zagadnienia te 
dawno już przekroczyły szpalty fachowych czasopism pedago­
gicznych i stały się jednym z głównych przedmiotów naszej co­
dziennej myśli społeczno-politycznej. Zrodziły one wcale ob­
szerną literaturę publicystyczną, znalazły swe odbicie w ideo­
logii polskich ruchów politycznych, nakłoniły wreszcie facho­
wych autorów do omówienia ich w sposób wyczerpujący a po­
pularny, przystępny dla umysłowości szerszego ogółu czy­
telników.

Do zakresu takiej właśnie literatury należy niedawno 
wydana książka profesora Uniwersytetu St. Batorego w Wil­
nie, ks. dr. Michała Klepacza, o współczesnej szkole polskiej2).

Książka ks. Klepacza nie zawiera żadnego systemu peda­

l)  Por. E. Barker: Charakter N arodow y'1, tłum. I. Pannenkowa.
W -wa, 1925.

-) Ks. dr. M ichał Klepacz: „Kierunki organizacyjne oraz ideały  
w ychow aw cze w e w spółczesnym  szkolnictw ie polskim", str. 369. Na.kła- 
dem „K sięgam i K atolickiej" w  Katowicach. 1937 r.
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gogiki katolickiej. Poświęcona jest ona wyłącznie analizie or­
ganizacji szkolnictwa polskiego i nurtujących go tendencji 
wychowawczych. Należy podkreślić, że autor przedstawia czy­
telnikowi poszczególne problemy z zakresu formy i treści obec­
nej szkoły w sposób ogromnie rzeczowy i objektywny. Jeśli 
pelemizuje (np. przy omawianiu sprawy szkoły wyznaniowej, 
koedukacji, czy głośnej sprawy „Zw. Nauczycielstwa Polskie­
go"), czyni to z dużym spokojem i umiarem. Ks. Klepacz oce­
nia współczesną szkołę polską z punktu widzenia katolickich 
postulatów wychowawczych. Ocena to ostrożna, objektywna 
i sprawiedliwa, daleka od jakiejkolwiek ciasnej jednostronno­
ści, uwzględniająca zasadnicze warunki społeczno-polityczne 
polskiej rzeczywistości. Tak naprzykład, mówiąc o postulacie 
szkoły wyznaniowej, autor dodaje: ,.przyznajemy jednak, że 
w praktyce szkoła mieszana, zestawiona ze szkołą wyznanio­
wą, niejednokrotnie nie traci na wartości". Nie należy tu bo­
wiem zapominać, że szkoła wyznaniowa, możliwa i celowa na 
ziem iach Polski etnograficznej, byłaby instytucją wysoce nie­
bezpieczną na ziemiach wschodnich, zamieszkałych w większo­
ści przez ludność prawosławną. O tym ani o temu podobnych 
względach nie zapomina nigdy ks. Klepacz, oceniając z kato­
lickiego punktu widzenia współczesny system szkolny 
w Polsce.

Drugą część sw ej książki poświęca autor zagadnieniu  
ideałów  wychow aw czych we współczesnym  szkolnictwie polskim. 
Od ustroju szkoły przechodzi do jej treści wyehowaczej. Jest 
to  część książki najciekawsza, bo nasuwająca najw ięcej re­
fleksji, wypada też szerzej się nią zająć.

*

Ks. Klepacz usiłuje scharakteryzować ideały w ychow aw ­
cze współczesnej szkoły polskiej na tle ogólnych rozważań nad 
teoretycznym i podstawam i wychowania. Omawia więc kolejno  
kw estię ideału wychowawczego, w zajem ny stosunek nauczania
i w ychow ania, w ychow ania i sam owychowania, w ychowania  
indywidualnego i społecznego itd. Poruszając te zagadnienia.
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autor przeważnie powtarza tezy pedagogiczne Foerstera, Za­
rzeckiego, Nawroczyńskiego i Ziemnowicza, nie kusząc się 
o wypowiadanie własnych poglądów. Tak np. niezwykle donio­
słe i głębokie zagadnienie wychowania charakteru indywidual­
nego zostało przez autora rozwiązane indentycznie niemal 
z dawnymi postulatami Zarzeckiego 3).

Od tych ogólnych, teoretycznych rozważań przechodzi 
autor na grunt bardziej żywy i aktualny, mianowicie do spra­
wy wychowania narodowego i państwowego. Znajdujemy się 
tutaj wśród zagadnień, o których głośno jest w Polsce od sze­
regu lat...

Autor pragnie sprecyzować współczesne ideały wycho­
wawcze w naszej szkole. Sięga do źródeł najbardziej miarodaj­
nych: do przemówień i artykułów ś. p. Sławomira Czerwiń­
skiego, b. min. Janusza Jędrzejewicza i min. Wojciecha Świę- 
tosławskiego. Niestety usiłowania ks. Klepacza są daremne. 
Obraz „oficjalnych" ideałów wychowawczych jest niewyraźny, 
mglisty, bezbarwny. W rezultacie zamykamy książkę, nie do­
wiedziawszy się, jakie to są „ideały wychowawcze"...

I jest to objaw wysoce charakterystyczny. Autor, pisząc 
książkę o ideałach wychowawczych we współczesnej szkole wło­
skiej, niemieckiej, rosyjskiej czy angielskiej, nie natrafiłby 
na wielkie trudności w uchwyceniu zasadniczych idei wycho­
wawczych tych narodów. Są one wyraźne, konkretne, sprecy­
zowane. We współczesnej Polsce jest inaczej. Niewiadomo wła­
ściwie, jaka ideologia wychowawcza panuje w naszej szkole. 
Nie jest to już modne, przed kilku laty, „wychowanie państwo­
we", ale nie jest to również pełne, konsekwentne wychowanie 
narodowe, nie jest to także pełne wychowanie religijne, ale 
nie jest to i wychowanie bezreligijne czy antyreligijne. Kto 
bliżej zna dzisiejszą szkołę polską, ten wie, jak jałową jest jej 
atmosfera wychowacza. Najdotkliwiej odczuwa to sama mło­
dzież. Przed kilku miesiącami jeden z dzienników warszaw­
skich zorganizował ankietę na temat: „uczniowie o szkole".

s) Lucjan Zarzecki: „Charakter i wychowanie".
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Wzięli w niej udział uczniowie i uczennic szkół średnich w War­
szawie. Odpowiedzi były bardzo charakterystyczne: we wszyst­
kich przewijała się jedna, zasadnicza skarga: szkoła nas nie 
wychowuje, atmosfera szkolna jest jałowa, bezideowa, odstrę­
czająca — wychowujemy się sami.

W wynurzeniach tych jest wiele słuszności. W szkole 
polskiej nie ma dziś jednolitej i potężnej idei wychowawczej, 
która byłaby kręgosłupem wychowania polskiego. Nie ulega 
zaś żadnej wątpliwości, że bez takiej idei nie może być mowy
0 rzeczywistym wychowywaniu, t. zn. skutecznym i głębokim 
kształceniu osobowości człowieka. Idea bowiem jest osią cha­
rakteru, ona nadaje mu styl, ona jest owym moralnym kość- 
cem, utrzymujący ład w duszy człowieka4). Gdzie znika idea, 
następuje rozkład duchowy.

* #*

Ks. Klepacz nie potrafił wskazać nam ideałów wychowaw­
czych we współczesnym szkolnictwie polskim. Ale nie mógł 
przemilczyć sprawy ideologii wychowawczej wogóle. Dlatego 
też poświęcił w swej pracy więcej miejsca wychowaniu naro­
dowemu, które wysuwa na czoło wychowania społecznego i de­
klaruje się, jako stanowczy jego zwolennik, głosząc nacjonali­
styczną zasadę, że „nasze państwo i nasze wychowanie powin­
no być narodowe" 5).

Równocześnie autor polemizuje z tymi przedstawicielami 
katolickiej myśli wychowawczej, którzy nie doceniają zasadni­
czego znaczenia idei narodowej w wychowaniu. „Wielu kato­
lickich moralistów, jak Willems, Gredt, Seipel, Kapitza, Donat
1 in. — pisze ks. Klepacz — wypowiedziało się w wychowaniu 
przeciw preponderancji idei narodowej nad ideą państwa. Mamy 
jednak wrażenie, że taki pogląd został nieraz podyktowany 
względami na bieżącą politykę, czego sobie oni czasami nawet

4) R ola idei w  wychowaniu została  głęboko i w szechstronnie  
om ów iona przez Stanisław a Szczepanow skiego i Lucjana Zarzeckiego.

5) Op. cit. str. 230.
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nie uświadam iali. Nie m ały też wpływ w yw ierały na ich opinię 
tendencje nacjonalizmów w sty lu  liberalnym , t. j. zbudowa­
nych na podstaw ach nienawiści, a więc nieetycznych (nacjona­
lizm chrześcijański je s t  oparty  na zasadach miłości i jako ta ­
ki je s t  doda tn i)"  G).

S taje  więc au to r zdecydowanie w szeregu wyznawców 
idei narodow ej w wychowaniu. N iem ały to  szereg i nieprze­
ciętnych widzimy w nim  autorów  pedagogicznych ze S tan isła­
wem Szczepanowskim, Zygm untem  Balickim  i Lucjanem  Za­
rzeckim  na czele.

I  jeśli dzisiaj szukam y centralnej idei wychowawczej dla 
szkoły polskiej, nie znajdziem y je j poza ideą narodową. W y­
chowanie w Polsce albo będzie wychowaniem narodowym, al­
bo nie będzie żadnym  wychowaniem. N a płaszczyźnie bowiem 
wychow ania narodowego najpełniej realizowane być m ogą po­
s tu la ty  pedagogiki katolickiej. Tylko głęboka synteza w wy­
chowaniu pierw iastków  społeczno-narodowych z religijnym i 
zapew nia w szechstronny rozwój duchowy człowieka, harm oni­
zując w nim  pęd ku absolutnem u, boskiem u celowi z w arun­
kam i życia w środow isku społecznym.

Ks. Klepacz rozróżnia wychowanie indywidualne od spo­
łecznego, zaliczając wychowanie narodowe do drugiego typu.

Podział ten  je s t nieco sztuczny, biorąc pod uwagę, że je ­
den je s t tylko przedm iot wychow ania: człowiek. Zaliczanie zaś 
w ychow ania narodowego do typu  wychowania społecznego jes t 
niesłuszne. W ychowanie narodowe je s t równie dobrze indywi- 
dyualnym , jak  i społecznym, je s t wychowaniem pełnym.

Ideałem  wychowawczym jes t —  jak  powiedzieliśmy — 
człowiek, określony ty p  człowieka. W ychowanie winno ukształ­
tow ać jego duchowe w nętrze, winno nadać jego osobowości 
cechę jedności, sharm onizow ać jego duchowe władze, winno 
ułatw ić człowiekowi samowychowywanie się, doskonalenie 
m oralne, zbliżanie ku celowi najw yższem u: Bogu.

To pom nażanie duchowych w artości człowieka następn­

ej Op. cit. str. 232.
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je  przede w szystkim  w narodzie, bo k u ltu ra  duszy jednostki po­
w sta je  przede w szystkim  drogą przetw arzania na je j indywi­
dualny użytek dorobku cywilizacyjnego środow iska narodowe­
go. Między duszą człowieka i narodem  istn ieje  wieczna, tw ór­
cza wym iana. W duszy jednostki tkw i i rozrasta  się naród, 
jako  je j w łasność psychiczna, a z drugiej strony  cywilizacja 
narodow a kszta łtu je  typ  duchowy jednostki.

W ychowanie nie może przecinać tego organicznego wę­
zła, bo oderwałoby człowieka od głównego źródła jego ducho­
wego rozwoju, przeciwnie, m usi węzeł ten  zacieśniać i u trw a­
lać, kształcąc jednostkę na typ  narodowy, s tąd  też m usi być 
wychowaniem narodowym.

N aród nie je s t  najw yższym  celem człowieka, ale je s t jed­
nym  z najw ażniejszych środków, k tó re  um ożliw iają mu pełny, 
tw órczy rozwój wewnętrzny. Żaden też wychowawca nie może 
o tym  zapominać.

JGNACY ZALESKI

Statystyka inwazji
Powtarzające się od wielu lat w ciągu każdego roku aka­

demickiego t. zw. rozruchy i m anifestacje przeciwżydowskie 
stały się już tradycyjnym  składnikiem  życia na wyższych 
uczelniach w Polsce. Opinia społeczna zaczyna powoli patrzeć 
na te  fakty, jak gdyby na jakieś zjawisko przyrody, którego sy­
stem atycznym  i regularnym  przejawem nikt nie może się prze­
ciwstawić. Czy tak jes t rzeczywiście? czy może też młodzież 
polska ponosi winę, że praca na wyższych uczelniach nie 
idzie normalnym  torem?

Aby przedstaw ić isto tne powody starcia się elem entu 
polskiego i żydowskiego na wyższych uczelniach i natężenie 
inwazji sem itów na kulturę polską w sposób obiektywny, na­
leży oprzeć się na „suchej11 wymowie cyfr statystycznych. 
Statystyka badanego zagadnienia, o ile ma je wiernie i do­
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kładnie odtworzyć, m usi się oprzeć na typowym dla niego ma­
teriale. Skoro celem naszych rozważań ma być wykazanie, czy 
praw dą jest, że kultura polska jes t opanowywana przez elem ent 
żydowski po przez ośrodki uczelniane, tedy w badaniu takim 
należy sięgnąć do odcinków rzeczywiście istotnych. Nie w szyst­
kie bowiem uczelnie uznane w Polsce za wyższe m ają jedna­
kowy ciężar gatunkowy. Stwierdzenie statystyczne, że w roku 
1935/3(5 na w s z y s t k i c h  wyższych uczelniach państwowych 
i prywatnych na ogólną liczbę 47.161, Polacy stanowili 36,731 
studiujących czyli 77.8%, a Żydzi 6.207 czyli 13.1%, wytwarza 
tylko fałszywe sugestie. Albowiem przytoczona statystyka 
obejm uje w swych ram ach z jednej strony szkoły tak specjal­
ne jak Szkołę W schodoznawczą, Akademię Górniczą, Akade­
mię Medycyny W eterynary jnej i t. p., a z drugiej strony 
uczelnie posiadające w swych m urach niewielką liczbę Żydów. 
A tym czasem  niewielki procent Żydów na n i e k t ó r y c h  
uczelniach nie zawsze idzie w parze z m ałą rolą żydostwa 
w d a n e j  dziedzinie. Np. obliczenia na wyższych uczelniach 
handlowych (Sz. Główna H. w W arszaw ie, W yższa Sz. II. w 
Poznaniu, W yższe Studium  H. w Krakowie, W yższa Sz. H. 
Zagranicznego we Lwowie), podające, że z ogólnej liczby 
3178 studentów  na Polaków przypada 2627 czyli 81,4%, a na 
Żydów — 263 czyli 8,2$, ani trochę nie odpowiadają roli ży­
dostw a w handlu, który praw ie bez reszty  znajduje się w ich 
rękach. Przytoczony procent nie jes t więc m iernikiem  w ładz­
twa Izraela w dziedzinie gospodarczej ani też nie może świad­
czyć o uwalnianiu się Polaków z pod obcej kurateli, gdyż do 
działalności handlowej nie w ystarczy wiedza, ale potrzeba ka­
pitału , którego nam brakuje. Innymi słowy, statystyka składu 
wyznaniowego studentów  na wyższych uczelniach handlowych 
w  Polsce nie daje typowego obrazu opanowywania dziedziny 
gospodarczej przez Żydów, dla naszych więc rozważań m ają­
cych na celu wykazanie inwazji żydowskiej jes t bezużyteczna.

W  ogólnej m asie statystycznej nikną wyższe uczelnie, 
które stanowią bram y wypadowe żydowstwa do opanowywania 
ku ltu ry  polskiej. Jako najw łaściw sze kryterium  dla celów ha-
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dania tego niebezpieczeństw a służą zestawienia statystyczne 
odnoszące się do uczelni uniw ersyteckich. A to z następu ją­
cych powodów. Przede wszystkim  uniw ersytety grupują w 
swoich m urach bezwzględną większość studiującej młodzieży; 
w roku akademickim 1934/35 z ogólnej liczby 48.071 słucha­
czy wszystkich wyższych uczelni na uniw ersytety państwowe 
i uniw ersytet katolicki w Lublinie przypadało 31783 słucha­
czy czyli 66%, w roku zaś 1935/86 z ogólnej liczby 47,161 s łu ­
chaczy — 29,961 czyli 65$.

Poza tym  rozstrzygająco na wybór uczelni uniw ersytec­
kich jako najw łaściw szego m iernika fali żydowskiej, zalewają­
cej kulturę chrześcijańskiej Polski, musi wpłynąć c h a r a k ­
t e r  s t u d i ó w  uniw ersyteckich. U niw ersytety bowiem, dzię­
ki program owi swych nauk, są jak gdyby specjalnie powołane 
do tworzenia zastępu kierowników życia kulturalnego narodu. 
W ydziały filozoficzny (sekcja hum anistyczna i m atematyczno- 
przyrodnicza) i prawny tworzą kuźnię, w której młodzież przy­
gotowuje się do życia par exellence społecznego w tym  
znaczeniu, iż zadanie absolwentów tych wydziałów polega 
w prost i bezpośrednio na organizowaniu duchowego, ku ltural­
nego życia społeczeństwa. Podobnie ważkie znaczenie posiada 
wydział medyczny, gdyż przygotowuje do pracy ludzi, którzy 
z ty tu łu  swego zawodu m ają wgląd w najskrytsze spraw y oso­
b iste  i rodzinne każdego poszczególnego człowieka, a przez to 
możność silnego oddziaływania na postępow anie całego narodu. *)

Przed rozpoczęciem tedy szczegółowej analizy cyfrowej 
sytuacji uczelni uniw ersyteckich podkreślam y raz jeszcze, że 
przystępujem y do największego liczebnie, najw ażniejszego ja ­

*) P orów naj o p in ię  Żydów  o znaczen iu  zaw odu adw okackiego i le k a r­
skiego jak o  śro d k a  opanow an ia  gojów , cytow aną p rz ez  ks. d r. St. T rzeciak a  
w artj^kule , ,W  ob liczu  g ro z y "  w 3 n u m erze  „ P ro  C h ris to " .
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kościowo i najbardziej zagrożonego odcinka życia akadem ic­
kiego, a w konsekwencji i całej kultury  polskiej. 2)
W  roku 1934/35 Polacy studiujący:

filozofię stanowią 8525 studentów  czyli 71%
prawo „ 11123 „ „ 76%
medycynę „ 3147 „ „ 73%,

natom iast Żydzi studiujący:
filozofię liczyli 2308 osób czyli 19%
prawo „ 2349 „ „ 16%
medycynę „ 673 „ „ 15%

Trzeba jednak zaznaczyć, że przytoczona statystyka obej­
m uje również uniw ersytet w Poznaniu, w którym w r. 1934/35 było 
7545 Polaków a tylko 87 Żydow i katolicki uniw ersytet w Lub­
linie, liczący 879 studentów , do którego Żydów nie przyj­
m uje się, a poza tym wyższe szkoły nauk politycznych, w 
których niewielu studiuje Żydów (1413 Polaków, a tylko 25 
Żydów), gdyż ukończenie ich nie daje dostępu do sądow­
nictwa i adwokatury. W  rezultacie, jeśli chodzi o studium  
prawa na uniw ersytetach w b. zaborze rosyjskim  i austriac­
kim, k tóre w łaśnie są coroczną widownią akcji przeciwżydow- 
skiej, należy przyjąć, że na prawie rozpoczyna studia nie 16%, 
ale 22% Żydów, a liczba Polaków spada z 76% na 67%. Identycznie 
przedstaw ia się sprawa studium  filozofii i medycyny na uni­
w ersytetach w b. zaborze rosyjskim  i austriackim . Liczba 
Żydów studiujących tu  filozofię w zrasta z 19% do 21%, a liczba 
Polaków zmniejsza się z 71% do 69%, liczba zaś Żydów na m e­
dycynie podnosi się z 15% do 21%, a Polaków zmniejsza się 
z 73% do 65%.

2) D ane w a rty k u le  op ieram y  na s ta tystykach , og łoszonych  p rzez  
G łów ny U rząd  S ta tystyczny  w w ydaw nictw ie :

„ S ta ty s ty k a  Szkolnic tw a" —  1931/32, se ria  B, zeszy t 20, W arszaw a  1933
—  1932/33, „ E, „ 9, „ 1934
— , 1933/34, „  C, „ 21, „  1935
— 1934/35, „ E , „ 38, „ 1936

Aby zb y t obszernym  m ate ria łem  nie kom plikow ać badan ia , pom ijam y
stu d ia  w e tery n a ry jn e , d en ty s ty czn e  i fa rm aceu tyczne. N ie zajm ujem y się ró w ­
n ież  studen tam i w yznania  ew angelickiego, p raw osław nego  i innych.
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Trzeba również z całym naciskiem podkreślić, że stosunek 
ilościowy elem entu polskiego i żydowskiego w czasie trw ania 
studiów nie odpowiada takiemuż stosunkowi Polaków i Ży­
dów k o ń c z ą c y c h  studia. Jak wielkie różnice i decydujące 
przesunięcia zachodzą w okresie studiów na niekorzyść pol­
skiego stanu  posiadania uwidacznia fakt, że gdy w roku 
1934/35,
studium  prawno-polityczne r o z p o c z y n a ł o  Polaków 76%

m edyczne „ „ 73%,.
to prawo k o ń c z y ł o  Polaków już tylko 63%,
a medycynę _ „ „ „ „ 67%;
natom iast dla Żydów sytuacja przedstaw ia się odwrotnie, 
gdyż studium  prawno-polityczne r o z p o c z y n a ł o  żydów 16%, 

m edyczne „ „ 15%,
a k o ń c z y ł o  prawo „ 28%

m edycynę „ 21%,
czyli że liczba Żydów w tym końcowym stadium  nauki 
w zrasta dla prawa z 16% na 28%, dla medycyny z 15% na 
21%.

Powyższe obliczenia kończących stud ia  obejm ują jednak 
dane dla całej Polski. Dla ognisk najw iększego natężenia za- 
razy żydowskiej czyli uniw ersytetów  w b* zaborze rosyjskim  
i austriackim  cyfry te są znacznie wyższe. Postępując ana­
logicznie jak przy obliczeniach osób rozpoczynających studia 
(eliminując uniw ersytet poznański i lubelski i szkoły nauk.
politycznych), przekonujem y się, że liczba Żydów kończą­
cych studia prawne wynosi nie 89%, lecz 35,2% a Żydów koń­
czących m edycynę nie 21,8%, lecz 27,8. Równolegle liczba Po­
laków otrzym ujących tu dyplomy spada: dla praw a z 63% na 52%, 
dla m edycyny z 67% na 56%.

Mówiąc po prostu  na 10 m a g i s t r ó w  p r a w a  P o l a ­
k ó w  p r z y p a d a ł o  7 m a g i s t r ó w  Ż y d ó w ,  na 11 le­
karzy Polaków — 5 lekarzy Żydów, a uwzględniając masową 
nostryfikację dyplomów Żydów, którzy ukończyli medycynę za 
granicą, otrzym ujem y stosunek 5 l e k a r z y  P o l a k ó w  na 4 
l e k a r z y  Ż y d ó w .
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Czyż je s t więc w tym coś dziwnego, że taki stan rzeczy 
w śród młodzieży polskiej budzi świadomość niebezpieczeń­
stwa grożącego narodowi i silne wzburzenie ?

W ytłum aczenie zjawiska spadku liczby Polaków koń­
czących studia należy szukać w niezwykle ciężkich 
warunkach finansowych, w jakich studiuje młodzież 
polska. Podniesienie opłat w okresie w zrastającej nędzy i ogól­
nego spadku dochodów pogorszyło znacznie położenie nieza­
możnej masy akademików Polaków. Badania przeprowadzone 
w najw iększym  skupisku młodzieży polskiej: Fundacji Domów 
Akademickich w W arszaw ie za okres od l.IX  1935 r. do 
.31.VIII 1936 r., obejm ujące 1661 studentów , stw ierdziły, że 22% 
studentów  je s t niedożywionych. 8) Oczywiście stosunki wśród 
młodzieży m ieszkającej poza Domami Fundacji, w których dzięki 
nowoczesnym urządzeniom  i udogodnieniom  istn ieją lepsze 
w arunki egzystencji dla tych, którzy się tam  dostali, są znacz­
nie gorsze. „Oszczędzanie" na obiadach, nerwowa pogoń za 
jakimkolwiek zarobkiem, bezskuteczność wysiłków utrzym ania 
się na powierzchni życia, a jednocześnie bezsenne noce spę­
dzane nad książkami, podkopują zdrowie studentów  i szeregi 
uczącej się młodzieży polskiej redukują  o tak liczny odsetek. 
Tłum aczenie bowiem tak masowego zjawiska rzekomo więk­
szymi zdolnościami naukowymi żydów — które to m niem anie 
je s t dość rozpowszechnione w starszym  społeczeństw ie—, 
a brakiem  podobnych zdolności u Polaków jes t błędne. Świad­
czy o tym  statystyka osób otrzym ujących dyplomy doktor­
skie. Możemy bowiem z całą słusznością przyjąć, że zaintere­
sowania naukowe, uwidocznione zdobyciem stopnia doktora, 
są dowodem nie tylko ambicji naukowej, ale przede w szyst- 
kiem zdolności naukowych.

Otóż z danych Gł. Urzędu Statystycznego widzimy, że 
w roku 1934/35 dyplomy doktorów prawa otrzymało 20 Polaków, 
t. j. 66%, a 10 Żydów t. j. 33%, natom iast całkiem  już m izer­
nie wygląda 2.5% doktorów filozofii Żydów w porównaniu z 87%

3) B iu le ty n  D om ów  A kadem ickich , lu ty  1937 r. (Nr. 5). s tr . 5.



doktorów filozofii Polaków. 4) A więc nie większe zdolności 
Żydów, lecz silniejsze podstawy m aterjalne, zamożność i znana 
solidarność żydostwa są przyczyną, że Żydzi, znajdując się 
w lepszych w arunkach bytu, m ogą swobodnie oddać się pracy 
naukowej i zdystansować Polaków. O zamożności studiują­
cej młodzieży żydowskiej świadczą również jej masowe studia 
za granicą. Nie wolno przecież zapominać o tym zastrzyku 
m ateriału ludzkiego, jaki otrzym uje żydostwo z zagranicznych 
uczelni. Podajemy cyfry odnoszące się do zawodu lekarskie­
go. W  roku 1932/33 dyplomy zagraniczne medycyny nostry­
fikowało 59 Żydów i 2 Polaków, w roku 1933/34 —■ 93 Żydów 
i 3 Polaków, w roku 1934/35 — 52 Żydów i 1 Polak.

Uwzględniając powyższy dopływ żydowskich lekarzy, któ­
rzy ukończyli studia zagranicą, stwierdzam y, że w roku 1933/34 
rozpoczęło pracę zawodową lekarską 225 żydów, t. j. 33,2%, 
a Polaków 416 t. j. 61.6%, a w roku 1934/35 — 169 żydów 
t. j. 28.7%, a Polaków 362 t. j. 60.8%.

Oczywiście cyfry te odnoszą się do całej Polski, w od­
niesieniu zaś do zażydzonych dzielnic Polski centralnej, połu­
dniowej i wschodniej sprawa ta przedstaw ia się znacznie go­
rzej. Bez żadnej przesady można przyjąć, że liczba lekarzy 
Polaków rozpoczynających tu  praktykę waha się około 50% 
ogólnej liczby, natom iast liczba lekarzy żvdów w zrasta do 
40%.

A myliłby się ten, ktoby przypuszczał, że na tym kończy 
się proces dystansow ania żywiołu polskiego przez żydowski. 
Ofiejalna statystyka d a l s z e g o  c i ą g u  t e g o  p r o c e s u  nie 
ukazuje. Z pomocą natom iast przychodzą informacje i obli­
czenia stow arzyszeń zawodowych i społecznych.

W  listopadzie 1936 r. w W arszaw ie podczas wyborów 
do Naczelnej Rady Adwokackiej, adwokaci Polacy zgłosili 
w niosek o zamknięcie dopływu żydów do adwokatury. W  uza-

4) Jed y n ie  na  m edycynie  w ro k u  '1934/35 Ż ydzi o trzym ali 42.5$ dy­
p lom ów  d o k to rsk ich , ko lący  zaś 50$; na  farm acji jed y n y  d o k to ra t (100$) zdo­
b y ł Polak .
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sadnieniu wniosku stw ierdzano, że w dobie w łasnego niepod­
ległego państw a Polacy stali się m niejszością w tym ważnym 
zawodzie. Podano cyfry: w Izbie Adwokackiej W arszaw skiej
Żydzi stanowią 53% ogółu adwokatów, w Izbach Krakowskiej 
i Lwowskiej liczba adwokatów Polaków spadla niżej 10% 
całości. Majowy zjazd Związku Adwokatów Polskich roku bie­
żącego, który stał się największym  z dotychczasowych zja­
zdów polskiej adwokatury ujawnił, mianowicie w referacie 
adwokata Bolesława Bielawskiego, zastraszające w prost cyfry, 
dotyczące zażydzenia adwokatury w całej Polsce. Okazuje się, 
że w całej Rzeczypospolitej jes t 53% adwokatów Żydów. Takiż 
procent ma apelacja warszawska, natom iast w apelacji lwow­
skiej wynosi on 75%. W śród  aplikantów adwokackich jest 
jeszcze gorzej.

W  roku 1936 na 10.314 lekarzy ordynujących stale w 14 
województwach centralnych wschodnich i południowych było 
5,934 żydów t. j. 58%, a 4.370 Polaków t. j. 42%.5).

Nie ma obliczeń dotyczących zużytkowania w życiu spo­
łecznym osób z ukończonymi studiam i filozoficznymi i stopnia 
inwazji żydów  w tej dziedzinie. W iadomo jednak powszechnie 
że mnóstwo m łodych rąk, chętnych do pracy, pozostaje bez­
czynnych lub nieproporcjonalnie w stosunku do nabytej wie­
dzy i włożonej pracy wykorzystanych i równie je s t pewnym, 
że narodowa solidarność żydowska w identyczny sposól) jak 
w adwokaturze i medycynie ułatw ia swoim współwyznawcom 
zajęcie w polskim życiu społecznym placówek należnych 
Polakom.

Odpowiedź na pytanie: — na jakiej drodze kształtu ją się 
tak potworne anomalje?—jest prosta. Trwa tu  w dalszym ciągu 
proces eliminacji elem entu polskiego przez silniejszy, zaso­
bniejszy i lepiej zorganizowany żywioł żydowski. Dzisiaj uzy­
skanie dyplomu z ukończenia studiów  nie jes t upoważnieniem 
do rozpoczęcia pracy, skoro tej pracy Polak nie znajduje.

5) «Podbipięta» , 17 styczn ia  1937 (Nr 3 ro k  II) a rt. <(CóżiTna to polscy  
lekarze))?. .
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Przem ysł i handei, odznaczający się dużą chłonnością i zapo­
trzebowaniem  ludzi, oplecione mackami żydostwa m iejsca nie 
dostarczą. Dostęp do wolnych zawodów również został zatara­
sowany przed młodym pokoleniem przez solidarne żydostwo, 
a także przez ograniczenia państwowe i egoizm dotych­
czasowych posiadaczy (exemplum: projekt ustawy o adwoka­
turze). Biurokracja, rozrośnięta i nasycona ludźmi nie może 
stw arzać nowych etatów dla ludzi z wyższym wykształceniem . 
Poza tym — co ważniejsze — pomiędzy pokoleniem rządzą­
cym  i młodym pokoleniem niepodległej Polski wyrósł m ur 
różnic ideowych. Tam zaś, gdzie zam iast współdziałania is t­
nieje walka, gdzie porozum ienie i współpracę zastępuje argu­
m ent pałki i prysznic z motopompy, tam  korzysta «ten trze­
cia -— Żyd.

I gdy uprzytom nim y sobie dopiero cały splot węzłów k rę ­
pujących młodzież polską i konsekw entne, żywiołowe parcie ży­
dostw a, wdzierającego się w każdą szczelinę życia społecznego, 
sięgającego nachalnie i krzykliwie po władztwo nad wolnym 
narodem , zrozumiemy powody przeciwżydowskiej akcji m ło­
dzieży polskiej. I nie łudźm y się, że spadek liczby żydów na 
uczelniach przekształci z czasem struk tu rę  warstw y w ykształ­
conej w Polsce. Stan w tej dziedzinie je s t tak zabagniony za­
niedbaniem  i karygodną głupotą lat ubiegłych, nędza polskiej 
młodzieży, spychająca ją w walce z konkurencją żydowską 
na dno, tak wielka, a n i e b e z p i e c z e ń s t w o  d l a  k u l t u r y  
p o l s k i e j  t a k  g r o ź n e  i n a t y c h m i a s t o w e ,  iż żadne 
połowiczne środki, żadne plasterki nałożone na ropiejący 
wrzód żydowski nie pomogą. Potrzeba energicznego cięcia 
lancetem  przez pozbawienie żydów praw politycznych i wpro­
wadzenie dia nich ograniczeń ustawowych. A pierwszym nie­
zbędnym  krokiem w tej dziedzinie je s t ustanow ienie na wyż­
szych uczelniach polskich n u m e r u  s n u  H u s  dla żydów. 
Młodzież polska ma nietylko prawo, ale i obowiązek wobec 
narodu — o to walczyć.
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JA N  ARCHITA

W  poszukiwaniu pionu
Nie po raz pierwszy już mamy okazję zająć się wystąpię* 

niami bardzo czynnego na łamach pism warszawskich publicy* 
sty p. J. E. Skiwsikiego. Wyznawca „religii immanentnej", „re* 
ligi i czystego doświadczenia" zbyt często w pracach swoich 
zajmuje się katolicyzmem, by poglądy jego nie znajdowały sze* 
rokiego echa. Ostatnio w dyskusji z nim wzięli udział O. Bo* 
cheński O. P. („Bunt Młodych" nr 1 b. r.) i p. Starowieyska 
Morstinowa („Kultura" nr 38 r. ub.). Ponieważ p. Skiwski, od* 
powiadając im, podtrzymuje wszystkie swoje twierdzenia i wy* 
suwa zupełnie konkretnie temat do dalszej dyskusji *) — staje* 
my do niej i imy, rozumiejąc wyzwanie jako rękawicę, rzuconą 
wszystkim, którzy na dany temat mają coś do powiedzenia.

Ustawicznie powtarzającym się refrenem w artykułach 
Skiwsikiego jest twierdzenie o niepokonanej sprzeczności, zacho* 
dzącej między religią a kulturą, więcej; o zasadniczej wrogości 
religii wobec życia. Publicysta ten postawił sobie za zadanie 
wszechstronnie przedstawić antyżyciową, antykulturalną posta* 
wę religii. jako wróg wszelkiej nadprzyrodzoności stawia bez* 
względną alternatywę; albo jesteś człowiekiem religijnym i wte* 
dy jesteś bezużyteczny dla życia, stajesz się w świecie „figurką 
z panopticum", albo odrzucasz religię, żyjesz w świecie i jedy* 
nie dla świata, jesteś jednostką twórczą, prawdziwie i dobrze 
żyjącą. Nie ma sposobu pogodzenia tych dwu różnych potęg: 
religii i życia. Każda z nich chce wziąć człowieka w swoje wy* 
łączne posiadanie, stąd wynika konieczność wyboru, jeśli się 
chce być konsekwentnym. W stanowisku tym słuszne jest roz* 
różnienie między religią i życiem; są to zasadniczo dwie różne 
potęgi, ale właśnie z tego, że zwracają się do całego człowieka 
wnioskujemy, że w nim mogą one uzyśkać podstawę do jedności.

i)  „P ion“ nr 9 z  dn. 4.III. b. r.
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Dla chrześcijanina religia nie istnieje obok życia, ale się z nim 
zespala stanowiąc łącznie zasadę bytu i czynu.

Stanowisko Skiwśkiego wynikło z zupełnie dowolnie przy* 
jętego pewnika, że życie wyższe przeczy niższemu, że je niszczy 
i unicestwia. Jeśli tedy życie doczesne ma mieć w ogóle jakiś 
sens, to musi się on zawrzeć w samej doczesności. „Ten sens 
życia, iktóry znamy — a dla którego znajdujemy to jedno okre* 
ślenie, że jest walką i twórczością — musi być przeżyty jako 
jedyny sens życia, musimy żyć tak, jakby nie było żadnego in* 
nego sensu życia. W tedy będziemy żyć dobrze i praw dziw ie"2). 
Równie bezwzględnie według Skiwśkiego stawia zagadnienie re* 
ligia: „Konsekwentny chrześcijanin już choćby dlatego m u s i  
ustosunkować się obojętnie do całej sfery doczesności, że mi* 
łość — każda miłość — jest in tegralna"3). Miłość Boga wyklu* 
cza więc wszelką inną, zwróconą do świata, albo nie jest mb 
łością prawdziwą. Skiwski gęsto przeplata swoje wywody wer* 
setami Ewangelii, ale dobiera je w sposób dorywczy, nie ogar* 
nia całokształtu płynącej z jej kart nauki. Stąd też nie znajdzie* 
my u niego nic, co wskazywałoby, że Ewangelia każe traktować 
życie i twórczość w życiu jako okres zasługujący na wieczność. 
1 dopiero w świetle wieczności doczesność zyskuje swój nie* 
przemijający, ale istotny i głęboki sens, a praca i twórczość naj* 
wyższą wartość. Dlatego Kościół przeciwstawia się stanowczo 
teoriom, które odpowiedzialność za życie na ziemi osłabiają, ka* 
żąc wierzyć w reinkarnację — i na tym między innymi polega 
głęboki wpływ wychowaczy Kościoła, że k a ż e  z ż y c i a  
w y d o b y ć  w s z y s t k i e  j e g o  u k r y t e  w a r t o ś c i ,  
że nakłada obowiązek ciągłej pracy w okresie, który jest jedyną, 
niepowtarzalną okazją zdobycia wiecznego szczęścia.

Miłość Boga jako dobra najwyższego nie sprzeciwia się 
życzliwemu stosunkowi do świata, owszem, czyni ją obowiąz* 
kiern. Potwierdzenie tego znajdujemy właśnie na kartach Ewan* 
gelii: „Kto ma przykazania moje i zachowywa je, ten jest, który

2) „Pion" nr 40 z dn. 3.X. 1936.
s) j. w.
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mnie miłuje" (Jan, XIV, 21). O znajomości zaś przykazań Chry* 
stusa ze strony Skiwskiego nie śmiemy wątpić, więc bez przyta* 
czania przypomnimy, że u podstawy ich leży miłość, miłość dla 
ludzi i dla świata. Właśnie u ludzi głęboko religijnych spotyka* 
my nieskażone ukochanie przyrody, całego pozaludzkiego świata, 
w którym widzą oni odlaak boskiej doskonałości. Jak się miłość 
Boga rozlewa na świat cały okazują nam np. słowa H. Suzo: 
„O miły Boże! jeśliś już w stworzeniu swoim tak miłości god* 
ny, to jakże piękny i pełen miłości jesteś sam w sobie!“ Nie bę* 
dziemy tu mówić o przykładzie św. Franciszka z Assyżu, tak 
często cytowanym.

Więc nie przeciwstawienie, ale najściślejszy związek i za* 
leżność istnieje między miłością Boga i miłością dla świata. I tę 
prawdę stwierdzają dzieje chrześcijaństwa, co do których zmysł 
rzeczywistości Skiwskiego, gdzieindziej tak żywy, zawodzi naj* 
zupełniej. Te dzieje stwierdzają prawdę słów, że „ludziom nie 
tyle daje, ile się chce dać, ale ile się ima Boga w sercu". Z tego, że 
Bóg jest wartością najwyższą, nie można wnioskować, że chrze* 
ścijanin nie uznaje żadnych wartości: on je właśnie ceni'najlepiej, 
afirmując i używając ze względu na dobro w nich tkwiące, które 
go prowadzi do celu najwyższego. Mogą one nawet przemawiać 
do człowieka bardziej intensywnie, dla swojej bezpośredniości 
(amor intensive summus), ale muszą być podporządkowane do* 
bru najwyższemu (amor appretiative summus).

Stanowisko Skiwskiego wobec życia jest bałwochwalcze. 
„Ostatecznie — mówi —  różnimy się tylko tym — i to jest róż* 
nica zasadnicza między chrześcijaństwem i religią czystego do* 
świadczenia —  że dla mnie twórczość już jest religią — a dla 
was „plonem", który niesiecie „w gospodarza dom". Ale twór* 
czość jest albo samowystarczalna, albo jej w ogóle nie ma. 
Uczestniczyć w niej — to uczestniczyć w boskiej istocie świa* 
t a " 4). Znajdujemy tu aprobatę dla wszelkich przejawów dzia* 
łania ludziego: życie ma wartość nie dlatego, że się tworzy c o ś

•*) „Pion" nr 9. 
5) j. w.
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w pewnym określonym celu, ale dlatego, że się tworzy. Rozbież* 
ność zasadnicza, ale pytanie, czy nazwy niszczycieli życia 
liub jego drobnych nentierów, zastosowanej iprzez Skiwsikiego 
do chrześcijan, nie należałoby zwrócić do ludzi jego pokroju. 
Bo chrześcijanie rozumieją kulturę, jako pracę nad uszlachetnię* 
niem natury. W tej pracy dla istoty rozumnej przedmiotem są 
tylko pozytywne wartości. Praca kulturalna zatem domaga się 
ustalenia stopnia wartości, dla których się pracuje, domaga się 
brania pod uwagę hierachii dóbr. Moralność usankcjonowana 
przez religię to uszeregowanie wartości przeprowadza i w ten 
sposób zapewnia porządek i postęp w pracy kulturalnej, a przez 
to naprawdę organizuje życie, nadaje ludziom prawdziwą posta* 
wę twórczą. Przez taką pracę człowiek staje się prawdziwie 
człowiekiem, harmonijnie rozwijając wszystkie zdolności swojej 
natury, osiągając dobra właściwe swojej naturze. Dlatego zabój* 
cze byłoby dla kultury stanowisko, które propaguje Skiwski: 
«wszystko, co się w ludzkości robi wielkiego, robi się przez tak 
zwany „grzech" i poprzez tak zwane „zło".. Odłączyć kulturę 
od tych procesów, oprzeć ją na „cnocie", przepuścić przez filtr 
„przykazań" — to szykować jej zagładę*5). Dla nas pojęcie 
grzechu to s p r z e c i w i a n i e  s i ę  d o b r u  natury istoty 
wolnej i rozumnej; cnota przez przeciwieństwo winna być zatem 
określona jako rozwijanie wartości, odpowiadających naturze. 
Jeśli więc przez kulturę rozumiemy rozwijanie zdolności, istnieją* 
cych w naturze, jaiko obiektywizację duchowych wartości — to 
jasne się staje, że pojęcie grzechu i cnoty, a z tym pojęcie dobra 
i zła nie może być dla kultury obojętne. Z tego punktu widzenia 
dopiero w chrześcijaństwie kultura znaleźć może swoje pełne 
rozwinięcie: obie dziedziny jawią się jako wzajemnie zabezpie* 
czające sobie powodzenie. Ideałem zupełnie życiowym staje się 
kulturalny chrześcijanin i kultura chrześcijańska. W brew wszyst* 
kiemu, co mówi Skiwski, postawa wartościująca w stosunku do 
życia jest jedynie godną postaw ą człowieka, któremu życie da< 
no, jako pewne zadanie, które winien spełnić jak najlepiej. Do 
spełnienia tego życia religia usprawnia, przydając środki nad* 
przyrodzone siłom naturalnym, których nie znosi, nie niszczy,
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ale na których buduje. Prawdziwe, pełne życie osiąga się przez 
religię i w religii, stąd można powiedzieć, że chrześcijaństwo 
jest prawdziwą kulturą, a prawdziwa kultura nie może być 
sprzeczna z chrześcijaństwem.

Skiwski dla poparcia swoich poglądów o szkodliwości chrze­
ścijaństwa dla życia twórczego przypisuje religii rzeczy najbar- 
dziej jej obce i dalekie. Jako przykład wskazuje stosunek chrze­
ścijaństwa do zagadnienia cierpienia. Chrześcijanin — pisze — 
uważa cierpienie za zło samo w sobie. I takiemu stanowisku 
przeciwstawia S. afirmaciję cierpienia w religii czystego doświad­
czenia, podkreślając, że przez cierpienie zdobywa się wartości, 
którychby się inaczej nie osiągnęło, że nie jest ono argumentem 
przeciw życiu. Dla chrześcijan jednak cierpienie i zło — to nie 
jednoznacznilki. Zło rozumiemy jako brak jakiegoś przymiotu czy 
stanu właściwego pewnej istocie; cierpienie jest tylko uświado­
mieniem tego braku. Dlatego zdolność cierpienia uważa się 
w chrześcijaństwie za dodatnią i niezbędną, gdyż uświadomie­
nie sobie pewnego braku właściwego naturze jest warunkiem 
czynienia nowych wysiłków, pozyskiwania i zdobywania no­

wych wartości. Jak w dziedzinie fizycznej cierpienie ostrzega przed 
złem i zmusza do wysiłków, tak w moralnej jest bodźcem dla ży­
cia wewnętrznego do organizowania go w zgodzie z porządkiem 
moralnym, jest probierzem cnoty. Nikt nigdy ne przeczył w chrze­
ścijaństwie. ż y c i o w e j  wartości i celowości cierpienia; prze­
ciwnie właśnie religia zjawisko cierpienia najgłębiej tłumaczy 
nie pozostawiając człowieka sam na sam z cierpieniem, ale wska­
zując mu jego sens nie tylko dla życia doczesnego, lecz i wieczne­
go. „Doświadczenia — mówi św. Augustyn — są jakby ogniem: 
jeśli człowiek jest ze złota, to wyjdzie z nich oczyszczony: jeśli 
jest ze słomy, to w nich spłonie" (Serm. XI).

Inna „praw da" Skiwskiego dotyczy miłosierdzia chrześci­
jańskiego. Polega ono według niego raczej na samej czynności 
rozdawania dóbr: „nie chodzi o to, aby ubogi miał, ale by bo­
gaty nie m ia ł"6). Miłosierdzie — summa christianitatis —  poję­

e) „Pion" nr 40.
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te tu jest jako rzecz nie mająca żadnego efektywnego znaczę* 
nia. Cała nauka społeczna Kościoła została tu postawiona pod 
znakiem zapytania — jeśli się chce cośkolwiek dla świata zrobić, 
powodując się miłością, jest się w sprzeczności (według Skiwskie* 
go) z Ewangeilią. O słowach „Coście uczynili jednemu z tych 
maluczkich — mnieście uczynili" Skiwski woli nie pamiętać. Dla 
niego miłość chrześcijańska nie ma nic wspólnego z prawdziwą 
życzliwością do świata, dlatego nie jest ona siłą, z którą trzeba 
się poważnie liczyć w układzie stosunków społecznych. Inną 
zgoła miarę stosują wobec miłości i miłosierdzia chrześcijańskie* 
go trzeźwi, choć bezwzględnie wrodzy obserwatorowie chrzęści* 
jaństwa i jego społecznej doniosłości: „Nienawidzimy chrzęści* 
jaństwo i chrześcijan. Nawet najlepszych wśród nich trzeba nam 
uważać za naszych najgorszych wrogów. O n i  g ł o s z ą  mi* 
ł o ś ć b l i ź n i e g o  i m ił o s i e r d z i e, co sprzeciwia się 
naszym zasadom. M i ł o ś ć  c h r z e ś c i j a ń s k a  j e s t  
p r z e s z k o d ą  d l a  r o z w o j u  r e w o l u c j i .  Precz z miło* 
ścią bliźniego! Nienawiści nam trzeba! Musimy potrafić niena* 
widzieć, tylko za tę cenę możemy zdobyć ziemię" 7).

Skiwski pisze, że chrześcijanin nie powinien dbać o żadne 
dobra społeczne, które ze stanowiska rełigii są mirażem, przez 
śmierć rozwiewanym. Nie mają one żadnego odpowiednika 
w „tamtym" życiu, nie warto więc o nie zabiegać. Błąd jalk zaw* 
sze u Skiwśkiego tkwi tu w tym, że n i e  c h c e  on przyznać 
normalnego człowieczeństwa chrześcijanom, gwałtem odrywa 
ich od ziemi, wmawiając, że miejsce ich jedynie w sferze jakiejś 
nieżyciowej abstrakcji. Obcy duchowi chrześcijaństwa, nie chce 
uznać tej prostej prawdy, że nie przez co inego, jak przez życie 
na „tym" świecie stwarza sobie człowiek takie czy inne życie na 
„tamtym". Doczesność ma dla nas niezmierzoną wartość przez 
to, że jest polem zasługi —  co się tu traci, traci się na zawsze.

~) W g. C aritaskalender 1932 str. 80, C aritas-V erlag Freiburg  
in Breizgau. Słow a kom isarza Łunaczarskiego.
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„W szystko jest wasze" — te słowa apostoła narodów ka* 
żą nam traktować życie jako zadanie i pozytywnie ustosunkować 
się do wszystkich rzeczywistych wartości. Pomimo artykułów 
Skiwskiego.

O czem mówią i co piszą?
ŚWIĘTO I SŁAWA.

Przymusowe święta na wyższych uczelniach jakoś nie 
przysparzają ich autorom sławy.

Zaczęło się parę lat temu. Dojrzało jako logiczny i męski 
(tak w odróżnieniu od dysput kawiarnianych) wniosek z przy­
jętego programu w stosunku do sprawy żydowskiej. Postano­
wiono stworzyć symbol i precedens, rzucić w oczy gnuśnym, 
a w twarz zdrajcom, a do rozumu im samym „władcom świa­
ta", ten prosty nakaz narodowego obowiązku — Polska musi 
być polska!!!

Więc pierwszy okrzyk na uczelni: „Precz z żydami!", 
a potem hasło ghetita, a potem śmierć Wacławskiego i Grotkow- 
skiego, a potem już bardzo prędko — z roku na rok — coraz 
bliżej celu i — coraz więcej ofiar... I w roku tylko ostatnim: 
blokada listopadowa w Warszawie i półtora tysiąca zielonych 
chłopców z Golędzinowa przeciw trzystu dziewczynom i chłop­
com w białych czapkach; zamknięcie uczelni — protesty w ca­
łej Polsce — znowu zamknięcie; wybory do Bratnich Pomo­
cy — zwycięstwo narodowców w ostatnim bastionie, Krako­
wie; ferie przed trzecim trymestrem (który zawsze był spo­
kojny) — a w tym czasie prima-aprilisowe zarządzenie i prze­
budowa na styl furtek więziennych wejścia na politechnikę; 
uniwersytet nadal nieczynny — możliwość zaliczenia roku pod 
znakiem zapytania.

Lecz to tylko jedna strona sprawy — ofiary, bo druga, 
to jej wyniki. O nie przecież chodziło. Są — a nie mogły po­
wstać bez ofiar.

Są i wyniki ujemne. Oto w 1932 roku prof. Wojciech 
Swiętosławski pisał:
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„Rozruchy studenckie pow tarzają się od czasu  do czasu  
w e w szystk ich  państwach, są  one zaw sze odbiciem pewnych  
w arunków  politycznych kraju lub pew nych idei, które  
w głow ach m łodzieży nurtują. Rozruchy ustają nie pod 
w pływ em  kar i represji w ładz autonom icznych akadem ic­
kich, lub też w ładz rządowych, ale pod w pływ em  zm iany na­
strojów  ogólnych młodzieży".

I dalej:
„może się jednak zdarzyć, że osoba m inistra, jego tem ­

perament polityczny, przypadkow e naw et za targi z  tym  lub 
innym ośrodkiem, mogą się stać powodem tak  gw ałtow ­
nego zakłócenia biegu życia akademickiego"....

Minęło lat tylko 5. Nie ma profesora dr. W. Świętosław- 
skiego, jest Minister Oświaty dr. Wojciech Świętosławski. Na­
zwisko to samo — człowiek inny, bo inny zupełnie pogląd, inne 
metody;-ale nie tylko: inna też opinia wśród młodzieży, inna 
popularność — dawniej przywiązanie i szacunek, a dziś...

M erkuriusz Pólski“ (Nr 15 z 18.IV), opierając się na sło­
wach wyżej cytowanych, które wyszły spod pióra przyszłego 
Mnistra Oświaty, przypuszcza:

„że g łos ten znajdzie całkow ite zrozum ienie wśród N aj­
w yższych W ładz R zeczypospolitej i w yw oła skutki, przew i­
dziane zw ykłym  trybem  wobec urzędnika, który zasłużył na  
tak  ciężkie oskarżenie z u st tak  miarodajnych".

Też same niewątpliwie skutki, dla których p. Wacław 
Jędrzejewicz pracuje w dyplomacji (po wojsku, skarbie 
i oświacie), a p. Janusz zagrzewał miejsca różne, ale już nie 
przy Al. Szucha. To byłoby utrzymane nawet w „tonie familij­
nym" bo wszak „Odnowa” pisała:

„Był brat i brata brat —  
i brata brat z powrotem .
I ładnych k ilka  la t 
kraj ca ły  m ów ił o tern....
Zaś m łodzież akurat 
dziś m niem ać m a powody, 
że jest i trzeci brat —  
nie z rodu, lecz... z  metody".

To byłoby jednak przede wszystkim przyjęte zgodnie,
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a radośnie przez całą niemal opinię. Bo w dziwnym zaiste zna­
lazł się p. Minister towarzystwie: sekundują mu tylko lewe
„Walki Ludu“ („wszystkiemu winni endecy”) i niezapomnia­
nej pamięci „Dzienniki Popularne"; „Nasz Przegląd” i „Nowy 
Dziennik"; obrzydliwa, cuchnąca skrzętnie zbieranym po ryn­
sztokach kałem i obnosząca zarazę, a wołająca (tuż pod arty­
kułem: „Blokada i prezerwatywa"), że jest „pismem ludzi (?) 
odważnych” szmata „Wiem wszystko" i „Czas”, widzący je­
dyny środek poskromienia chuliganów i przerobienia ich 
w „państwowców", w dopuszczeniu do koryta, w daniu po­
sad, bo:

„gorszące zajścia na w yższych  uczelniach są  w ynikiem  
nienorm alnej sytuacji, w  jakiej się znalazło m łode pokole­
nie. Ich przezw yciężenie zależy od wprowadzenia m łodych na  
norm alną drogę życiow ą, na stworzeniu dla m łodych m ożli­
w ości norm alnego życiow ego awansu. Jest to jedyny spo­
sób rozw iązania t. zw. problemu m łodzieżow ego, sposób, 
który  winien być zastosow any przez Obóz Zjednoczenia N a­
rodowego".

I nie można się nadziwić, jak to taki nawrót (tak rady­
kalny o jakim marzy zwiędły „Czas" w stosunku do młodzie­
ży) wykonał człowiek stateczny, który pięć lat temu wiedział 
chyba co pisał, a i teraz chyba (sic!) wie co robi. Dziwi się 
temu „Słowo" wileńskie, brat warszawskiego „Czasu”, ale ta­
ki brat wyrodny, bo to już za „Młodzieżą Wszechpolską" 
i za orderem Orła Białego dla R. Dmowskiego pisuje:

„Rzuca się w  oczy pytanie „dlaczego", pytanie, na które 
ci, co m ogą dać odpowiedź, nie dadzą.

„D laczego p. min. św iętosław sk i to  uczynił".
„żeby w zm ocnić sw ój autorytet", m ów ią jedni. A le za ­

raz przychodzi odpowiedź, nieubłagana: „słyszysz te  rozm o­
w y, czy one św iadczą o autorytecie".

„Żeby dopomóc akcji płk. K oca na odcinku m łodzieżo­
wym " —  m ów ią inni, uzasadniając sw oją tezę tym , że po­
dobno 3-go M aja m a się odbyć zjazd sektorów  m łodzieży  
Ozonu i że członkow ie rozw iązanych organizacji przyłączą  
się także, by gdzieś się przytulić'.

I znów pada odpowiedź:
„Przecież te zarządzenia najw yraźniej utrudniają akcję
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płk. Koca. W  tym  okresie, gd y  jedna strona głosi konsolida­
cję, druga strona odsądza nas od w pływ u na życie ideowe 
w  państwie, zraża nas, nastraja buntowniczo, anarchizuje".

W ięc jeszcze jedna hipoteza:
„A m oże to był krok dyw ersyjny z czyjegoś nakazu, 

z nakazu grupy ?“•
Te tezę przyjęto milczeniem..."

Tak, ta teza ostatnio — „przyjęta milczeniem" i tak 
dziwnie przypominająca skonfiskowaną książkę Chełmiń­
skiego o „Masonerii w Polsce współczesnej" — jakoś dziwnie 
niepokoi i ona to główną jest przyczyną i ona odpowiedzią 
na pytanie „dlaczego?"

Lecz można postawić drugie — „dlaczego?" — dalsze. 
Tu odpowiedź jest już jasna i nie wymagająca wywodów: po­
szło o ławki osobne dla żydów. Tylko o to? — Tak, bo całe 
społeczeństwo żydowskie (plus ten specyficzny dodatek w spo­
łeczeństwie polskim) zlękło się tego bardziej, aniżeli trzech 
milionów wielkich deklaracji i oto — według „Traktu Bato­
rego" z 12.IV —

„Zam iast zgodzić się na podział m iejsc m iędzy P ola­
ków  i żydów, m inister św iętosław sk i wołał:

—  zam ykać w yższe uczelnie,
— w ydaw ać „w ilcze bilety" uczniom  szkół średnich,
—  rozw iązyw ać organizacje".

A skutki: tenże sam „Trakt Batorego" — organ Związ­
ku Myśli Mocarstwowej, tej sanacyjnej organizacji, która 
w wyborach wileńskich głosowała na listę Młodzieży Wszech­
polskiej, mówi:

„D latego już niech Żydzi Się nie spodziewają na przy­
szłość hum anitarnego, pow ściągliw ego żądania osobnych  
m iejsc.

N astępne żądanie będzie już bezkom prom isowe.
—  Żydzi z  polskich uniw erstytetów  precz!
I biada tym , k tó rzy  w  odpowiedzi na to pójdą tępą, 

nieprzekonywnującą drogą w alki z  m łodzieżą

I to są właśnie skutki i wyniki dodatnie, radosne, budzą­
ce otuchę i wiarę w słuszność dotychczasowego stanowiska 
studentów. Poruszonej już przed tym opinii społecznej w spra­
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wie żydowskiej w Polsce (co „upowszechniły stronnictwa na­
cjonalistyczne" — jak przyznaje w ciekawej polemice na ten 
temat na łamach „Podbipięty" prof. W. Borowy) wytknięto 
pewien zdecydowany kierunek. Mocną postawą i trwałą walką 
doprowadzono do tego, że tenże prof. Borowy uznał sprawę 
ghetta za równie symboliczną jak ongiś sprawę Brześcia i rów­
nie wymagającą „osobistej deklaracji od piszących, choćby da­
lekich od polityki bieżącej", że wszystkie niemal pisma po­
święciły temu zagadnieniu artykuły wstępne (z katolickich 
„Kultura" z dn. 11.IV Nr 15, „Przegląd Katolicki” z dn. 18.IV, 
Nr 16), że „Wiadomości Literackie" (sic!) zorganizowały na 
temat sprawy żydowskiej ankietę, w której mocno i bojowo 
pisał Aleksander Świętochowski (!), że w ogóle „ruszyło"...

I gdy „Gazeta Polska“ (zmienna tu jak kameleonowy 
jej redaktor) wystąpiła z deklaracją o „niedobrej zabawie ma­
teriałami wybuchowymi", odwołuje się przy tym do zorgani­
zowanej ideowo młodzieży, której przywódcy „napewno w przy­
szłości — zwykła to kolej rzeczy — będą rządzili Rzplitą" od­
powiedział „Wszechpolak“, narodowe pismo akademickie, że 
warunkiem (sine qua non) spokoju na uczelniach jest zała­
twienie sprawy żydowskiej, a bez tego, w obecnym stanie — 
„walka będzie trwała nadal“.

Szkodą nie od odrobienia jest tracenie czasu przeznaczo­
nego na naukę. Winni tej szkody zasługują na najwyższe kary, 
tylko — czy szukać ich należy wśród młodzieży?

Jerzy O. Grabowski.

W arto jeszcze raz przeczytać
Propagujący filozofię H. Wrońskiego dwutygodnik 

„Zet", zagrożony przez umieszczone w naszym piśmie prace, 
pragnąc wykazać, że doktryna wrońskizmu da się pogodzić 
z nauką Kościoła, zamieścił w Nr. 19 z dn. l.III. 1937 r. arty­
kuł ks. dr. Ciemniewskiego Jana p, t. „Wrońskizm a katoli­
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cyzm“, dodając szumny podtytulik „Wyjaśnienie nieporozu­
mienia". Rzeczywiście nieporozumienie zostało wyjaśnione, 
artykuł bowiem ks. dr. Ciemniewskiego wskazuje na szereg 
zasadniczych błędów wrońskizmu, z powodu których doktryna 
Wrońskiego stoi w całkowitej sprzeczności z nauką katolicką. 
Tak więc próba zajęcia obiektywnego stanowiska przez „Zet" 
zakończyła się dotkliwą porażką filozofii Wrońskiego. Przy­
taczamy poniżej wywody i wnioski ks. dr. Ciemniewskiego.

WRONSKIZM A KATOLICYZM

„Idzie tu  o rzecz zasadniczą zarów no dla kato licyzm u jak  
i dla filozofji W ro ń sk ieg o  —  o słow a C h ry stu sa  do N ikodem a 
zap isane u św. Jan a  w rozd . 3 w. 3 i 5, o raz  o ich  znaczn ie .

K om entarz  do tych  słów  W ro ń sk ieg o  znaczenie od b ieg a  
od tego, co m ówi o n ich  nauka kośc ie lna  i jak  je  tłum aczy  
w iernym .

W e d łu g  nauk i K ościo ła  słow a C hrystusa: ,,K lo się nie od­
rodzi z w ody i z  Ducha Świętego" znaczą, że p rzez  ch rzest cz ło ­
w iek rzeczyw iście ro d z i się ponow nie  do now ego n a d p rz y ro d z o ­
nego życia, sta je  się „uczestn ik iem  n a tu ry .B o że j"  (P io tr 1, 4), p rzy - 
czem Duch Św ięty dzia ła  tu  za pośredn ictw em  sak ram en tu , tak , 
że je s t to jed n o  i to sam o d z ia łan ie : o d ro d zen ie  z w ody i z Du­
cha Św.

N ie m ożna p rze to  oddzielać tych  rzeczy  od sieb ie  i m ów ić 
osobno  o p o lan iu  w odą (czyli o d ro d zen iu  z wody) i o d z ia łan iu  
D ucha Św iętego, jak  to w łaśnie czyni k o m en ta rz  W roń sk ieg o .

O to  jak  po d a je  ko m en ta rz  W ro ń sk ieg o  re d a k to r  Zetu:
„ W ro ń sk i w yjaśn ia  te słow a w sposób  n astępu jący : „wy­

raz  ex aqua  odpow iada  oczyszczen iu  człow ieka, t, j. rehabilitacj. 
jego  m oralnej, m ającej się dokonać  p rzez  spe łn ien ie  m oralności, 
t. j. p rzez  p rzejśc ie  od h e te ren o m ji do au tonom ji, k tó ra  je s t 
p rzedm io tem  R elig ji objaw ionej..." zaś „w yraz ex sp iritu  Sancto  
odpow iada u n ieśm ie rte ln ien iu  człow ieka t. j. stw orzeniu  sig jego  
w łasnem u... m ającem u się d o konać  p rzez  sp e łn ien ie  m esjanicz- 
ności, t. j. p rzez  p rze jśc ie  od au tonom ji do he te ro n o m ji, k tó re  
je s t p rzed m io tem  R e lig ji ab so lu tn e j..."  (P ro legom ena t. III s tr  
87 — 88) >).

M am y tu  w yraźne ro z ró ż n ien ie  dwojakiego  działania: oczysz­
czenie człow ieka i stw o rzen ie  się jego  w łasne.

O czyszczenie człow ieka ma tu  być dz ie łem  łask i B ożej, 
a now e stw o rzen ie  się  ma być tu  w łasnym  działaniem  człow ieka,
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co oczyw iście sp rzeciw ia  się nauce K ościo ła i p rz y p o m in a  pe- 
lagianizm .

Ze tak  je s t w rzeczyw istości, stw ierdzają  to dalsze słow a 
k om en tarza , p o d an e  p rzez  p. B rauna.

, ,W  in te rp re ta c ji W ro ń sk ieg o  w yraz „ex a q u a “ odpow iada 
reh ab ilitac ji m oralnej człow ieka, k tó reg o  n a tu ra  zo sta ła  skażona 
p rzez  grzech  p ie rw o ro d n y , t. j, odrodzeniu  duchow em u , p o w ro to ­
wi do p ierw o tne j czystości m oralnej, jak ą  p o siad ał człow iek 
p rzed  upadkiem ; zaś w yraz ,,ex S p ir itu  S an c to “ oznacza sam o­
rz u tn e  un ieśm ie rte ln ien ie  się  człow ieka, t. j. jego stw orzenie  
w łasne, p rzez  użycie  odzyskanej m ocow łasności stw orzonej: 
SŁ O W A , ro zu m u  stw órczego , w k ie ru n k u  zgodnym  z celam i 
B ożem i...

...„O tóż w y b ó r d o b ra , użycie swej m ocow ładności stw ó r­
czej do n adan ia  sob ie  w iecznej n ieśm ie rte ln o ści osobow ej jes t 
w łaśnie tym  aktem  końcowym  sam ostw orzen ia, p rzez  k tó ry  czło­
wiek o d rad za  się z kolei ,,ex S p iritu  S an c to “ , zam ieniając  swą 
su b s tanc ja lną  p e rse ita s  na  essencjonalną  aseitas (istnienie ,,a se“ ), 
na  po d o b ień stw o  Boże. 2)

Słow a te w skazują  w ym ow nie, jak  daleko  ko m en ta rz  W ro ń ­
skiego i jego zw olenników  odbiega tu  od nauk i K ościo ła— gdyż 
p rzy p isu je  człow iekow i to, co w łaściw ie m ówiąc je s t w nim  dz ie ­
łem  Bożem  i dz ia łan iem  łask i D ucha Św iętego.

M ożna by  stąd  w yw nioskow ać, że ani W ro ń sk i ani jego  
k o m en ta to row ie  n ie d o ta rli.d o  isto tn eg o  znaczen ia  słów; „ o p o r te t  
vos naści d en u o “ —  trze b a  wam się p o w tó rn ie  narodzić! W  ka- 
to lickiem  z ro zu m ien iu  tych słów  o d ro d zen ie  z D ucha Św iętego 
oznacza, że w nas ro d z i się C h rystus, albo, że my ro d z im y  się  
p o w tó rn ie  w C hrystusie , w jego  m istycznym  ciele, k tó reg o  sta ­
jem y  się członkam i p rz ez  ch rzest św ięty .

„A lbow iem  w jednym  D uchu  w szyscyśm y o ch rzczen i w 
jed n o  ciało , bądź żydzi, bądź  poganie , bądź niew olni, bądź w olni: 
i wszyscy jednym  D uchem  n ap o jen i jes te śm y “ (I K or. 12, 13).

„W szy scy  bow iem  jesteśc ie  synam i B ożym i p rzez  w iarę 
w C hrystusie  Jezusie: bo k tó ry k o lw iek  jesteśc ie  o ch rzczen i w
C h rystusie , oblekliście się w Chrystusa. N iem asz ju ż  żyda, ani 
greczyna... a lbow iem  w szyscy wy jed n o  jesteście w C hrystusie  
J e z u s i e (Gal. 4, 26 —  28).

„K to  ted y  w C h ry stu sie  jes t, nowem je s t  stw orzeniem , co by ło  
s ta rego , m inęło , o to  w szystko now em  się sta ło . A w szystko z B o­
ga, k tó ry  nas z sobą  p o jed n a ł p rzez  C h ry stu sa" . (2 K or. 5 .1 7 — 18).

K ońcow e słow a w yraźn ie  m ówią, co ro zu m ieć  należy  p rzez  
nowe stw orzenie  człow ieka i p rzez  kog o  sta je  się ono — p rzez
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Boga, k tó ry  nas z sobą  p o jed n a ł w C hrystusie . C złow iek m oże 
w praw dzie  łask ę  tę p rzy jąć  lu b  od rzucić , ale n ie m oże sam  na 
n ią  zasłużyć, n ie m oże się  p rz e to  ponow nie stw orzyć, w brew  
tem u, co m ów i W ro ń sk i i jego k o m en ta to row ie .

M yli się  p rz e to  p. B raun , gdy pisze: „K ato licyzm  p rz y n o -
nosi w szystk ie m ożliwe śro d k i n a d p rzy ro d z o n e  do za łożen ia  w 
człow ieku  czystej m ocow ładności sam ostw orzenia... Sam  jed n ak  
ak t sam ostw orzenia.., musi być  doko n an y  p rzez  człow ieka sam o 
p rz ez  się, bez p om ocy  he te ro n o m iczn e j i n a d p rzy ro d zo n e j" . !).

N iew łaściw ość te j ko n k lu z ji o d czu ł jed n ak  w idocznie sam 
a u to r  tych  słów , bo w osta tn im  zeszycie tego p ism a dodąje : 
„że  do sam ostw orzen ia  się p o trzeb n a  je s t  w rów nej m ierze  łask a  
Boża, co i nasza  zasługa". 4)

P o  g łębszym  w n ikn ięc iu  w w yw ody Szanow nego A u to ra  
dochodzim y  do  w niosku, żę i pod tym  w zględem  ró żn im y  się  
b a rd zo , a raczej każdy  z nas inaczej rzecz  tę po jm uje .

W ed łu g  p. B rau n a  „p rzeznaczen iem  końcow em  żyw ota
jed n o stk o w eg o  na ziem i i zarazem  p rzezn aczen iem  końcow em
lu d zk o śc i w h is to r ji  je s t  w łaśnie sam ostw orzen ie  czyli zam iana 
naszej rzeczyw istości w zględnej, stw orzonej p rzez  Boga, n a  
rzeczyw istość  ab so lu tn ą , n ad an ą  sam em u sobie . K atolicyzm  dał 
nam  śro d k i ro zw in ięc ia  m ocow ładności lego sam ostw orzen ia  w 
p ostaci d ogm atu  i m o ralnego  nakazu ..."

„ R ezu lta tem  końcow ym  i uw ieńczeniem  tran sfig u rac ji je s t 
n ieśm ie rte ln o ść  osobow a".

T ym czasem  kato licyzm  zm ierza  do innej zupełn ie , daleko  
g łębszej p rzem ian y  — do życia w nas C hrystusa . C ała nasza 
re lig ja  w najg łębszej, is to tn e j treśc i po lega  na tern, aby w nas 
S ta ry  C złow iek  t. j .  A dam . zam arł, a now y t. j. C h ry stu s żyć 
począł.

„Zw leczcie z sieb ie  sta reg o  człow ieka" m ówi św. Paw eł — 
„z uczynkam i jego , a obleczcie  się w now ego, k tó ry  wciąż się  
odnaw ia, ro sn ąc  w p o zn an iu , na  o b raz  tego, k tó ry  go  stw orzy ł: 
gdzie n iem asz pog an in a  i żyda..., ale w szystko i we w szystk ich  
C h ry stu s" . (Kol. 3. 9 — 12).

„S y n aczkow ie  moi! oto nanow o ro d zę  was w bo leściach , 
aż się od tw o rzy  w was o b raz  C h ry stu sa" , (Gal. 4. 19), abyście 
m ogli ze m ną pow iedzieć: , ,Z y ję  ju ż  nie ja, ale ży ję  we m m e  
C hrystus" . (Gal. 2. 29).

T o życie C h ry stu sa  w nas —  to cel i k res naszego  o d ro ­
dzen ia  re lig ijn eg o , to nasze  życie n ad p rzy ro d zo n e , życie B oga 
w nas, a nas w Bogu. Jakżeż to odbiega od końcow ego re z u lta tu  
tran sfig u rac ji w rońskizm u! D zieli nas tu  p rzep aść  cała.
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Co wobec tegó sądzić o kon k lu z ji Szanow nego A u to ra , 
zaw artej w tych  jego  słow ach: „W id z im y  tedy , że  tajem nice  re - 
lig ji dają  się w szystkie sprow adzić  do jednej ośrodkow ej Tajem - 
nicy sam ostw orzenia , t. j. do zagadki try b u  sam ostw órczego, 
p rzez  jak i B óg nad aje  swój b y t indyw idualuy , i jak iego  użyć 
w inien człow iek, aby za jego  św iętym  p rzy k ład em  nadać sobie 
to n ieśm ie rte ln e  is tn ien ie , n a  o b raz  i pod o b ień stw o  B oże".

Z ko to łick iego  p u n k tu  w idzenia je s t to pelagianizm , 
a p rzy n ajm n ie j sem i-pelagianizm , oczyw iście uieśw iadom y, bo 
A u to r tego  zdan ia  n ie zdaje sobie należycie  sp raw y  ze znacze­
n ia  słów  C h ry stu sa  o p o trzeb ie  o d ro d zen ia  i n ie  zaznajom ił się 
w idocznie bliżej z kom en tarzem  K ościo ła do pow yższych słów  
C hrystusa.

S tąd  po ch o d zi cały  sze reg  zaw ikłań  i n iep o ro zu m ień  
m iędzy kato likam i a zw olennikam i filozo fji W ro ń sk ieg o , choć ci 
o sta tn i uw ażają  się  za p raw o w iern y ch  i gorliw ych katolików . 
I na tym  punkcie  p rzedew szystk iem  nastąp ić  m usi sprostow anie  
ze s tro n y  w rońsk istów ..."

„D rugim , rów nież  szkodliw ym  b łędem  W ro ń sk ieg o  i jego  
zw olenników  je s t p re ten sja  zas tąp ien ia  w re lig ji naszej Credo 
p rzez  Cognosco, czyli w ia ry  p rzez  w iedzę stw órczą  ro zu m u  lu d z­
kiego. B łąd ten  w ynika z po m ieszan ia  św iadom ości swej n ie ­
śm ierte lności ze św iadom ością swego synostw a Bożego — p ie rw ­
sza je s t dz ie łem  człow ieka, d ru g a  jest d z ie łem  Boga, d z ia ła ją ­
cego w nas p rzez  Syna Sw ego i Ducha Św iętego. B łąd ten 
un iem ożliw ia zw olennikom  filozofji W ro ń sk ieg o  w niknąć g łęb ie j 
w tajem nice  w ia ry  św., a p rzedew szystk iem  w tajem nicę  T ró jc y  
Sw. i d z ia łan ia  w nas Syna B ożego i D ucha Św iętego".

„M łodzież Katolicka pismo akademickie” , w Nr. 3/VI (ma­
rzec 1937) zajm uje się bliżej metodami wałki z naszym pismem, 
stosowanym i przez wrońskistów , przyczem kreśli następujące 
uwagi;

Walka o wartość iilozofii Hoene-Wrońskiego. —  W  sty cz­
niow ym  n u m erze  żyw o i ciekaw ie redagow anego  m iesięcznika 
m łodych kato lików  „Pro Christo" u k aza ł się  rew elacyjny a rty k u ł 
p. B ogum iła S tańsk iego  pt. „T o  ma być zbawca Polsk i?" Celem  
a r ty k u łu  b y ło  zw rócenie  uw agi o p in ii po lsk iej na  „cien ie  d o k ­
try n y  W ro ń sk ieg o " . W  pew nych bowiem  kołach (szczególnie 
d w u tygodn ika  „Zet“, w ydaw any w W arszaw ie  pod red ak c ją  J e ­
rzego  B rauna) lansu je  się H o en e-W ro ń sk ieg o  jak o  filozofa, ktd-
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reg o  tw órczość, będąc  rd zen n ie  polską w inna stać się podstaw ą 
po lsk iej id eo lo g ii sp o łecznej i narodow ej.

O strzeżen ia , zaw arte  w w ym ienionym  arty k u le , sp row a­
dzają  się do zarzu tów  niezw ykle pow ażnych. P. S tańsk i zarzuca 
bow iem  H o en e-W ro ń sk iem u , że d o k try n a  jego  o p ie ra  się o ka­
b a łę  żydow ską, z k tó rej czerp ie  najw ażniejsze  pojęcie  „U m u ab­
so lu tn eg o "  (po h eb ra jsk u  „Sechel T em idi), o raz, że d rogą , k tó ra  
W ro ń sk ieg o  do kabały  d o prow adziła , b y ły  zw iązki z m asonerią, 
a w szczególności s tu d ia  o k u ltystycżne  i m agiczne. D rug i rów ­
n ie  pow ażny za rz u t p. S tańsk iepo  d o tyczy  b łędów  dogm atycz­
nych, g łoszonych  p rzez  H o en e-W ro ń sk ieg o , a m ianow icie b łę d ­
nego og łoszen ia  w szechw ładzy ro zu m u , w obec k tó reg o  O bjaw ie­
nie sta je  się  zbyteczne, o raz  uznan ie  K ościo ła za in sty tu c ję  cza­
sową, zm ienną i om ylną.

Nie zab iera jąc  chw ilow ą g łosu  co do m eritum  sp o ru  i s łu ­
szności pow yższej k ry ty k i filozofii H oene-W ro ń sk ieg o , p rag n ie ­
m y ośw ietlić  specyficzną reakc ję  pew nych odłam ów  p rasy , a tak ­
że zw olenników  w rońskizm u.

A rty k u ł „T o  m a być zbaw ca Polski?" w yw ołał żywe echo 
w prasie. P rzed ew szy stk im  dzienn ik i „ fo lk sfro n tu "  w zięły pod 
natychm iastow y  o b strz a ł „P ro  C h ris to " . „G azeta  W ie cz o rn a " , 
w ydaw ana p rzez  Z. N. P., „D ziennik  P o p n la rn y " , „G ło s Pow ­
szech n y " i „R o b o tn ik "  zaa takow ały  ów m iesięcznik  jedno cześn ie  
w dn iu  1‘2 lu tego  br. Na p o z ó r stanow isko w ym ienionych czte­
rech  pism , o ile chodzi o m eritum  zagadnienia, so lidaryzow ało  
się  z a rty k u łem  p. S tańsk iego , gdyż d o k try n a  H o e n e -W ro ń sk ie ­
go zosta ła  u znana  jak o  objaw  bezw artościow ego  m aniactw a. 
Jednocześn ie  zaś, o ile  chodzi o s tro n ę  form alną, a rty k u ł w „P ro  
C h ris to "  p o trak to w an o  jak o  p rzejaw  chorobliw ego  doszukiw ania 
się  w pływ ów  m asońskich, a zarazem  w yraz ta rć  w ew nątrz o bozu  
p o lsk iego  i n a rodow ego . Owe a r ty k u ły  d a ły  czasopism om  b ro ­
niącym  filozofii H o en e-W rońsk iego , („Zet“ n r  11 z dn ia  15 lu tego  
b r. a rt. „P rzy szed ł d iab e ł i nasiał kąk o lu ", „Merkuriusz Polski" 
n r  z dnia 21 lu tego  b r. i „Myśl Polska" z dn ia  25 —  28 lu tego  
br.) podstaw ę do natychm iastow ego  sfo rm u ło w an ia  jed n o b rzm ią ­
cego zarzu tu , że akcja p ro w ad zo n a  p rzez  m iesięcznik  „ P ro  C h ri­
s to "  idzie  najw idoczniej na  rę k ę  e lem entom  fo lk sfron tu , sk o ro  
w jego  p rasie  znalazła  rzekom o so juszn ika. W  ten  sposób  z ręcz­
n ie  usiłow ano  zdysk redy tow ać  „P ro  C h risto " .

Pom im o napaści o rto d o k só w  w rońsk izm u a rty k u ł p. S tań ­
skiego u zy sk a ł p rzy ch y ln ą  ocenę „W arszaw sk ieg o  D zienn ika N a­
ro d o w eg o " (art. p t. „K ato lick i g łos o H oene-W rońsk im " w n u ­
m erze  z 22 lu tego  br.) o raz  „M yśli N arodow pj" (art. „H oene-
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W ro ń sk i i k ab a ła"  w n u m erze  z dn. 28 lu tego  br.) Tym  sam ym  
z a rz u t  zw olenników  W ro ń sk ieg o , że stanow isko „ P ro  C h ris to "  
n ie  znalazło  u znan ia  w kołach narodow ych  i ka to lickich  okaza ł 
się  n ie isto tny .

Do tego sam ego r e p e r tu a ru  b a rd zo  nieciekaw ych m etod 
w alki zaliczyć na leży  ro zsy łan ie  do n iek tó ry ch  osób, w ysoko  
sto jący ch  w h ie ra rch ii K ościo ła, o raz  do redakcy j czasopism  — 
anonim ow ych  listów .

Tu Red. „Młodzieży Katolickiej" cytuje treść  listu, iden­
tycznego z drukowanym  w 3 num erze „Pro Christo" p. t. „Dla 
Grafologów", poczem kończy w sposób następujący:

O pisane  p rzez  nas m eto d y  w alki z m iesięcznikiem  „ P ro  
C h ris to 11 k o lid u ją  z e tyką. Sądzim y, że do całej tej sp raw y, 
a zw łaszcza m eritum  zagadnienia  w arto śc i filozofii W ro ń sk ieg o , 
będ ziem y  m ieli jeszcze —  w m iarę  ro zw o ju  po lem ik i —  spo­
sobność pow rócić.

Sprawozdania i krytyki
Dr. W. R. Hynek S. M.: „Święty Całun. Męka Pańska w oświetleniu  

nauki". Św. W o jc iech  — 1937.
K siążka dr. R .W. H ynka ośw ietla  praw dziw e zjaw isko o długiej 

tradycji i w ielkim  znaczeniu dla katolicyzm u i katolików  w  sposób bar­
dzo jasny i w yczerpujący, tym  nie mniej dw oisty, co jest w  pewnej 
sprzeczności z  tytułem .

W  jednym  rozdziale, na tej sam ej stronie, naw et w  jednym  zdaniu  
odczuć m ożna dwa stanow iska: naukow ca-doktora staw iającego sobie 
ponad w szystk ie  cele objektyw izm  m etody i naw róconego od la t dzie­
sięciu  katolika-sodalisa, który nie tylko sam  gorąco w ierzy w  św iętość  
turyńskiego całunu, ale w iarę tę przelać chce na innych, by Tom aszów  
rzucić na kolana.

To też o ile w yw ody naukow e i w yniki badań fotograficznych czy  
lekarskich w prost przytłaczają sw ą oczyw istością  i udowadniają nie­
zbicie tezę, że „opary z ciała, krw i i potu, przem ieniw szy się w  połącze­
n ia  am oniakalne, w ytw orzyły  z aloesem  i m irrą odbicie Ciała Chrystu­
sow ego na płótnie grobowym", to m odlitew ne w zloty  i  naw oływ ania do 
B oga w rażenia tego  nie potęgują, czasem  naw et um niejszają. N ie jest  
to  dziwne, bo przecież s ty l  i rodza j stosunku do B oga są  bodaj w  każ­
dym człow ieku różne. Słow a i sposób m odlitw y jednych ludzi nie po-
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do bają się drugim. B y drogą uczucia trafić do w szystk ich  trzeba czegoś  
w ięcej niż w iary osobistej!

O czyw iście nie m ożna i nie trzeba w ym agać od autora, by zagad­
nienie przedstaw ił ty lk o  obiektywnie. Czyż je s t w  ogóle m ożliw y objek- 
tyw izm  w  stosunku do otaczających nas, stanow iących o naszych celach  
j w artościach, zjaw isk? —  Chodzi raczej o to, że  w iększą bodaj siłę sta ­
now iłaby k siążka odciążona w  sw ej treści do argum entów  tylko nauko­
wych, a  niechby w stęp, zakończenie czy inne całości pow oływ ały się  na 
w iarę i o w iarę wołały.

Mimo, że K ościół oficjalnie się w  spraw ie św. Całunu nie w ypo­
w iedział —  odkładam y książkę z  w iarą (której w yraz dał w  sw ej przed­
m owie tłum acz), że  jest On bronią, jaką przygotow ała Opatrzność dla 
w alki o dusze w  dzisiejszym  św iecie.

O. Hardy Schilgen T. J. Dlaczego nie przychodzisz? W y d . A posto lstw a M o­
dlitw y, K raków  1936, str . 210.

Z achow ujem y się często k ro ć  tak , jakbyśm y n ie  ro z u m ie li sensu  i celu 
naszego  życia. Cel ten n ie  m ieści się zu p ełn ie  w g ran icach  doczesnośc i — 
je s t nim  dojście  do w iecznego og lądan ia  Boga. Nie ma w św iecie ziem skim  
żadnego  celu, k tó ry b y  z tym  m ógł się p o rów nać.

Ale słabość  nas p rzy tłacza . N aw et ro zu m ie jąc  cel, n ie  p o tra fim y  sam i 
ze sieb ie  konsekw entn ie  dążyć do niego. T rzeb a  więc zw rócić się do ź ró d e ł 
s iły . Ź ró d ła  te — to S akram en ta  św., a zw łaszcza E u ch a ry stia .

Pytanie , sfo rm ułow ane  w ty tu le  książk i O. Sch ilgena trzeba  rozum ieć  
jak o  w y rz u t pod  ad resem  w ielu  kato lików , k tó rzy  n ie  dość  k o rzy sta ją  z łask  
K om unii św., zb liżając  się do n iej zb y t rzad k o . Bo p rzec ież  C h ry stu s , u s ta ­
naw iając S ak ram en t E uch ary stii, p ra g n ą ł być w duszacii lu dzk ich  n ie  jak im ś 
rzadkim  gościem , a s ta ły m  m ieszkańcem  i p rzy jac ie lem .

P ierw si ch rześc ijan ie  kom unikow ali, ilek ro ć  znaleź li się na M szy św ., 
d o p ie ro  późn ie j gorliw ość ostygła; obecn ie  K ośció ł naw ołu je  nas do po w ro tu  
do gorliw ośc i p ierw szych  ch rześc ijan . K ażdy z nas pow in ien  wziąć do  siebie 
słow a d e k re tu  P iusa  X z r. 1905, w k tó ry m  «Papież E u ch ary stii#  ośw iadcza, 
że częsta i codzienna  K om unia św. d la  w iernych  w szystk ich  stanów  winnu 
być u d o s tęp n io n a  i je s t  g o rącym  życzeniem  K ościoła, b y  w szyscy ją  p r a ­
k tykow ali.

K siążka O. Schilgena, znanego i zas łu żo n eg o  a u to ra  w ielu  publikacy j 
w sp o só b  u jm u jący  i jasny  w skazuje na  cel życia, pow ażnie  p rzem aw ia  do 
ro zsąd k u , nakazu jąc  konsekw en tne  dążenie do tego celu, żyw o i energ iczn ie  
wzywa do w alki ze złem  i słabością . W sk a zu je  na  E u ch a ry stię  jak o  na n ie­
zbędny  i p rz e p o tę ż n y  śro d ek  do opan o w an ia  sieb ie  i u ło żen ia  życia tak , jak  
chrześc ijan inow i p rzy sto i. O m aw ia na  p o d staw ie  nauk i K ościo ła  w arunk i d o ­
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b reg o  p rz y ję c ia  K om unii św., zw alcza b łęd n e  po jęcia, o d p iera  zarzu ty , z ja- 
k iem i aż n a zb y t często p rak ty k a  codziennej K om unii św. się  spo tyka.

P rzeczy tan ie  tej k siążk i p rzy n iesie  k o rzy ść  zarów no  tym , k tó rzy  p rz y j­
m ują  często  C h ry stu sa  E u ch ary sty czn eg o , jak  rów nież  tym , k tó rzy  n iedość 
m oże znając is to tę  rzeczy , s tro n ią  od częstej K om unii św. P ierw szych  p o b u ­
dzi do jeszcze w iększej gorliw ości, d ru g ich  zachęci do u fnego  i częstego łą ­
czenia się  z C hrystusem . O by w ziął ją  do ręk i jak  n a jsze rszy  ogół, a zw ła­
szcza ogó ł m łodzieży , do k tó re j sp ec ja ln ie  a u to r  książki apelu je.

J. s.

Dr. Ludwika Jeleńska. — Tajemnica Mszy św. Sw. W ojciech  1936, str. 30.
M ała ta b ro sz u rk a  n ie  stanow i jak ieg o ś o p isu  o b rzędów  M szy św., ani

też d rob iazgow ej analizy  is to ty  M szy  św. Daje ona po g ląd  na is to tę  M szy św. 
p raw ie w yłącznie  sy n te ty czn y . R ozum ow ania  trak to w an e  są szkicow o, często 
ty lko  u jm ow ane w pu n k tach . C ałość  tw o rzy  p rz e jrzy s ty  schem at, co pozw ala 
na jasn e  opanow anie  in te lek tu a ln e  p rzed m io tu ; je s t  to w łaśn ie  za le tą  tej 
p racy . Aby jed n ak  o d n ieść  7. jej p rzeczy tan ia  w iększy pożytek , należy  przed  
tym  ju ż  zdobyć pew ne przygo tow an ie; w tedy b ro sz u ra  ta m oże zachęcić do 
system atycznego  p o g łęb ian ia  spraw , w niej naszk icow anych .

J. s.

Jean Marquis-Riviere, czło n ek  K atolickiej F ed erac ji N arodow ej. „Wolnomu­
larstwo i Szkoła". W yd. K sięgarni i D ru k a rn i K atolickiej w K atow icach. 
R ok 1936, s tr . 68 in 8°.

B ro szu ra  b a rd zo  ak tualna. N apisana specjaln ie z m yślą o katolikach 
w Polsce, ma na celu  zorien tow ać  ich w grożącym  n iebezp ieczeństw ie  w ol- 
n om ularsk im  na teren ie  szko lnym . L ogiczn ie  tre ść  książk i ro z p ad a  się na 
trzy  części.

Część p ierw sza  trak tu je  o dążen iach  w olnom ularstw a i ich refleksach 
w dziedzin ie  szkolnictw a. C zysto  negatyw ny cel m asonerii walki z Kościołem  
kato lickim  zn a jdu je  swe odbicie w szkolnic tw ie. W iedząc , że zw ycięzcą z walki 
w yjdzie ta s tro n a , k tó ra  będ zie  m iała  za sobą m łode poko len ia , s ta ra  się w ol­
nom ularstw o  w szelkim i sposobam i o d eb rać  K ościo łow i «rząd dusz» m łodzieży . 
S tąd  in tensyw na akcja m asonów  w szkołach .

P ierw szym  postu la tem  lóż w lej walce je s t  żądan ie  szko ły  bezw yzna­
niow ej, co w p rak tyce  p ro w ad zi n ieu ch ro n n ie  do szkoły bezbożniczej, z a tru ­
wającej duszę dziecka od la t najm łodszych  poglądem , że re lig ia  jest jed y n ie  
m item  czy zabobonem .

W  dalszej konsekw entnej p racy  m asoneria  stale  podnosi kw estię koe­
dukacji, p rzedstaw iając  ją  juko w spania łą  zdobycz pedagogii. Tym  czasem  
koedukacja , sp rzeczn a  z n auką  K ościoła, w iedzie w rzeczyw istości do szy b ­
kiego u p ad k u  m oralności i re lig ijności. Z w raca rów nież A u to r uw agę, że rea ­
lizow anie p rzesad n e  darm ow ości nau czan ia  i p rzy m u su  szko lnego , w yw ołujące



Nr .  5 P R O  C H R I S T O S tr. 35

w rezu ltac ie  zn iesien ie  szkolnictw a pryw atnego , jak  rów nież  zby t ekstensyw ne 
stosow anie  opieki po za  szkolnej stanow i w ygodne p o zo ry  dla u k ry c ia  inw azji 
m asońskiej na szkoły.

W o ln o m u la rs tw o  w nika na teren  szko lny  głów nie p rzez  zak ładan ie  
na jrozm aitszych  L ig  (np. we F ran c ji słynna L iga nauczania), k tó re  pod ro z ­
licznym i p o zoram i obe jm ują  k o n tro lę  nad szkolnictw em . N astępn ie  pow ażne 
u słu g i odd a je  tu ta j s ta ran n a  selekcja kandydatów  na nauczycie li i szykano­
w anie nauczycie lstw a kato lick iego . B ardzo  siln ie  p o d k re ś la ją  m asoni dla tych 
celów ro lę  zw iązków  sportow ych  i skau tingu , gdzie m ożna u m ie ję tn ie  i wy­
godnie  sze rzy ć  św iatopogląd  n a tu ra lis ty czn y .

Część d ru g a  książki uzasadnia  p o trzeb ę  szko ły  w yznaniow ej. T rzy  
czynniki pow ołane do w ychow ania dzieci: K ościół, rodz ina , państw o stanow ią 
ścisłą  h iera rch ię , p rzy  czym praw o K ościo ła  je s t na jp ierw sze  i n a jsze rsze .

K onieczne je s t — zdaniem  a u to ra  — zap ro w ad zen ie  szk o ły  w yznan io ­
wej d la trzech  pow odów : 1) re sp ek tow an ie  p raw  K ościo ła, 2) jed y n ie  szkoła 
w yznaniow a m oże uczyć praw dziw ej m oralnośc i, 3) odpow iada szko ła  w yzna­
n iow a p raw u  n a tu ra ln em u  ro d z in y  do w ychow ania dz ieci zgodnie  ze swym 
św iatopoglądem .

Aby jed n ak  ten p o stu la t szk o ły  w yznaniow ej zrealizow ać, trzeb a  wal ­
czyć o sw obodne ustaw odastw o szkolne. K ończy A u to r tę część p rak tycznym  
p rzeg lądem  ustaw odastw  szkolnych sze reg u  k ra jó w  E u ro p y  i A m eryki.

Część trzecia  p o d a je  spo so b y  w alki o szko łę  w yznaniow ą. P rak ty k a  
w ykazała, że najw iększe re zu lta ty  uzyskać m ożna p rzez  zespalan ie  w ysiłków  
w zrzeszen iach  ro d z ic ie lsk ich  (np. w H iszpanii po  1931 r. i we F rancji). 
D latego A u to r na ten śro d ek  k ład z ie  g łów ny akcent, wzywając gorąco  
do z jednoczen ia  sił kato lików , w alczących o swe praw a w szkolnictw ie.

T en k ró c iu tk i ko n sp ek t treśc i om aw ianiej b ro sz u ry  w skazuje jak  ona 
jest poży teczna  i g odna  po lecen ia . A u to r n ie  zna co p raw da do k ład n ie  sto ­
sunków  polsk ich , nie daje  nam  też szczegółow ych in fo rm acy j. P ra g n ie  jed y ­
nie w sposób  na jogó ln ie jszy  wskazać zakusy  m aso n erii i m etody  in filtrac ji 
do szkolnictw a.

Ale je ś li in te lig en tn y  czytelnik k o ja rzy ć  sobie będzie w trak c ie  czy ta­
n ia tej książki pew ne fak ty  z naszych stosunków  szkolnych, je ś li p rzypoińn i 
sob ie  m eto d y  d z ia łan ia  Zw. N aucz. Pol. i p o stu la ty  przez n iego  wysuwane, 
jeś li o d g rzeb ie  w pam ięci ciekaw e p o su n ięc ia  n iek tó ry ch  p. k u ra to ró w  szkol- 
uycli, jeś li uw zględni n iezaradność  rodziców  k ato lick ich , to  w tedy te ogólne 
uwragi Jan a  M arquis R iv ie re 'a  staną się  dziw nie jasne, dok ład n e  i  dziw nie 
in struk tyw ne.

Arkadiusz Grossman

Heller, Dr- Joseph, Unser Glaube an den Auierstanden. 8, (VI u. 112 Seiten)
F re ib u rg  im  B re isgau  1937, H erder, w opr. kart, mk. 2.40 (cena w Polsce 
o 25 p roc , tańsza),
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A u to r  n ie  p o ru sza  całego  zagadnienia o C h ry stu sie  Panu, lecz w jb ra ł  
jed en  fakt, k tó ry  om aw ia z najw iększą dokładnością: fak t cen tra lny , m ianow i­
cie spraw ę praw dziw ości i w iarogodności opisów ew angelicznych o Z m artych- 
w stan iu  Jezusa  C hrystusa.

Na p odstaw ie  licznych ź ró d eł a u to r udow adnia  z p rzek onyw ującą  logiką, 
że Z m artw ychw stanie  je s t  faktem  h istorycznym .

P ra c a  ks. dr. H e ile ra  w skazuje m etodyczną d ro g ę  do ch rześcijaństw a 
w ogóle  i w prow adza nas w żywą całość chrześc ijańsk iego  p ro b lem u , u zu p e ł. 
n ia  w ydatn ie  b o g a tą  l ite ra tu rę  chrysto log iczną.

Pom im o że książka ma c h a ra k te r  naukow y, przyda się  n iety lko  teo lo ­
gom , lecz też ludziom  św ieckim , zw łaszcza m łodzieży  szukającej p raw dy. Ży­
wość op isu  n ic  tylko p rzek o n y w u je  rzeczow o, ale  w zbudza w czy te ln iku  p raw ­
dziw ą radość.

Grobher, Dr. Conrad. E rzb isch o f von F re ib u rg , Gott, die Ur-Tatsache, der 
Ur-Grund, das Ur-Geheimnis. 8°, (74 str.), F re ib u rg  im B r. 1937, H erd er. 
W  opr. kartonow ej 60 Pf., w Polsce 25 p roc. zniżki od ceny katalogow ej.

Im ię  B oga w ym aw iane je s t  często. Lecz jakżeż często ludzie  n ie znają  
w łaściw ego i praw dziw ego sensu tego  najśw iętszego z im io n  najw yższej Is to ty , 
k tó ra  w sposób  p rzy ro d zo n y  i n a d p rzy ro d z o n y  objaw ia się  całej ludzkości 
jako  p ra -p rzy czy n a , p ra -rzeczy w lsto ść  i p ra -ta jem n ica  w szelkiego b y tu  i w sze l­
kiego życia. Ń ie  poszczególn i ludzie  i n ie n a ro d y  w y b ie rają  sobie swego 
B oga, L ecz B óg jak o  Isto ta  w iecznie n iezm ienna  je s t rzeczyw istością  nadśw ia- 
tow ą, w szystk im i ludźm i i na ro d am i k ieru jącą, osobow ą i duchow ą rzeczyw i­
stością, p rz ed  k tó rą  w szyscy p o k ło n ić  się m uszą.

W p raw d z ie  do B oga prow adzą  liczne d rog i, ale w yznacza je  n ie  c z ło ­
wiek; lecz Bóg. Bo B óg w ym arzony  lu b  u czyn iony  p rzez  człow ieka, b y łb y  
bałw anem .

Z w łaszcza w dz isie jszych  czasach p e łn y ch  n iep o k o ju  na leży  ludziom  
p rzy p o m in ać  te s ta re  i tak  p ro ste  p raw dy. Ks. a rcyb . G ró b e r  czyni to  w swej 
p ro sty , apelu jąc  n ie  ty lk o  do  ro zu m u , lecz i do serca.
Maurlac, Franęols. Leben Jesu. 8°, (XVI i 282 str.), F re ib u rg  im  B r., 1937, 
H erd er. M k, 2.60, w op r. p ó łskórkow ej Mk. 4.20 (dla Po lsk i zniżka 25 proc. 
od  ceny kątologow ej).

P raw ie  jedno cześn ie  u k aza ły  się  w lite ra tu rz e  św iatow ej trz y  nowe 
k siążk i opisujące  życie C h ry stu sa  Pana: książka ks. p ro f. K aro la  Adam a,
p raca  ks. F ran c iszk a  M ichała W illiam a, i w reszcie książka F ran c iszk a  M au- 
riaca , cz łonka  A kadem ii F ran cu sk ie j, W szystk ie  trzy  książki p rze tłu m aczo n e  
ju ż  są na  języ k  Polski.

M amy p rzed  sobą  książkę F r. M aurjaca w p rzek ład z ie  n iem ieck im . 
M auriac, ten  m istrz op isu , m alu je  nam  barw n ie  całe o toczen ie  zg rupow ane 
około  cen tra ln e j postaci C h ry stu sa  Pana. W szy stk o  tchnie  tu  życiem  żywem , 
barw nem  życiem  W sch o d u . P rzep ięk n e  są tu  o p isy  kazania na górze, ry b o -
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łóstw a i t. d. T ak jak  zachw ycam y się, czy tając  «Dzieje C hrystusa#  P ap iu icgo , 
w książce M auriaca odczuwam y to sam o p iękno , tę sam ą rad o ść  i m iłość ku 
Zbaw cy świata. M au riac  zbliża  czytelnika ku Ew angelii i pozostaw ia w nim  

n ieza ta rte  w spom nienia . Jak  b a rd zo  łak n ie  lu d zk o ść  w iadom ości tych rzeczy 
s ta rych  i zawsze now ych, i jak  po czy tn ą  się  Btała ta  now a książka  M auriaca, 
dow odzi o lbrzym i, naw et na s to su n k i francusk ie , nak ład  tej książki: 100.000 
egzem plarzy  w p rzec iąg u  k ilku  m iesięcy.

U derza fakt, że p rzek ład  p o lsk i ukaza ł się w w ydaw nictw ie n iek a to lic ­
kim  (Rój, 1937) i bez a p ro b a ty  kościelnej. P rz e k ła d  n iem iecki H erd era  jes t 
pod każdym  względem  s ta ran n y  i w zorow y.

M. S. Glllet Z, K. Kształtowanie charakteru. K sięgarn ia  św. W o jc iech a  str . 10.
W  sp osób  treściw y i p rzy stęp n y , n ie  zag łęb ia jąc  się zby tn io  w ro z u ­

m ow ania filozoficzne, ro z p a tru je  a u to r  3 zagadnien ia  ksz tałtow an ia  ch arak te ru : 
znaczenie ideału , nam iętności i czynnego działania.

Na szczególne p o d k re ślen ie  zas łu g u je  pozy tyw ny  sto su n ek  a u to ra  do 
nam iętności, k tó re  uw aża on za m agazyn en erg ii, n iezbędnej do  działania. 
R zadko sp o ty k an ą  rzeczą, a tak p rzec ież  zgodną  z ogólnem  nastaw ieniem  
chrześcijaństw a — relig ii m iłości, je s t  sprow adzan ie  w szelkich złych nam ię­
tności do egoizm u, k tó rem u  p rzeciw staw iona je s t m ądra  i dozw olona m iłość 
w łasna.

A u to r u siłu je  p rzedstaw ić  całość zag ad n ien ia , choćby w w ielu  w yp ad ­
kach  szkicow o, łączy  więc zag adn ien ia  psy ch o lo g iczn e  p racy  nad  ch arak te ­
rem  z zagadnien iam i m oralnem i.

K. S.

Książki nadesłane do Redakcji
Święta Ewangelia Jezusa Chrystusa, nak ładem  „ V erb u m “ , W arszaw a, 

str. 528.
Myśli św. Katarzyny ze Sieny, nakładem  księgarn i św. W o jc iecha, 1936, 

str. 272.
Św. A lfons L ig u o ri, Krótka praktyka doskonałości wg. nauki św. Te- 

resy od Jezusa, nak ładem  O. O. R edem p to ry stó w  w T uchow ie, 193 7, s tr . 32.
F ran c iszek  M auriac , Pielgrzymi, nak ładem  K sięgarn i św. W o jc iech , 

str. 104.
S. Je leńsk i, Woda żywa — opow ieść  ew angeliczna, n ak ład em  k sięg arn i 

św. W ojc iech a , w yd. II, str . 105.
B ronisław a Steinów na, Irka —  opow iadan ie  d la m łodzieży , nakładem  

A posto lstw a M odlitw y w K rakow ie, str . 128.
P ia  G órska, Szary Brat — opow iadanie  n a  tle  życia B ra ta  A lberta  dla 

m łodzieży , nak ładem  ,,V erbum ", W arszaw a, 1936, str . 152.
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Ks. K azim ierz  B isz tyga  T, J., Ksiądz Skarga —  M iłośn ik  L udu, O j­
czyzny, K ościo ła, nak ładem  A posto lstw a M odlitw y w K rakow ie, wyd. III, 
str. 144.

J. A ntocolensis, Rekolekcje radości — nak ład em  D obrej P ra sy  w W il­
nie, wyd. II, str. 28.

B ogdan O stoja, Ku Bogu i radości — n ak ładem  au tora , str. 80.
Ks. N ikodem  L u d o m ir C ieszyński —  Roczniki Katolickie na rok pań­

ski 1937 — n ak ładem  au to ra , P o zn ań , 1937, str. 390,
S tan isław  A dam ski B iskup  K atow icki, Podstawy pracy stowarzyszeń 

Katolickich —  nakładem  N aczelnego Insty tu tu  Akcji K atolickiej, Poznań , 1937, 
str . 64.
A dolf Szelążek B iskup Ł ucki, Uwagi o zapisywaniu nn marginesach metryk 
kościelnych wsmianki o faktach zgłoszonych przez urzędy świeckie — d ru ­
k a rn ia  K u rii B iskup iej w Ł ucku , 1931, sir . 24.

Ks. d r. A. Jankow ski, Jeszcze o tytule „Ksiądz" — nakładem  „A te­
neum  K apłańsk iego , W łocław ek , 1937, str . 60.

Dobrodziejstwo rozwodów, nak ładem  Akcji K atolickiej w K atow icach, 
str . 16.

Z ygm unt Z baraski, Władza tajemna przeciw światu chrześcijańskiemu,
sk ład  głów ny: K sięgarn ia  —  A lfons P ra b u c k i i A leksander P łocha, W arszaw a, 
s tr . 40.

Jó zef W ieśn iak , Wici Agrazyzm Siew (ruch rnłodow iejski) w św ietle 
Zasad K atolickich, nak ładem  C hrześcijańsko-S po łecznego  In s ty tu tu  O św iatow ego, 
K raków  1937, s tr , 256.

F ran c iszek  M ilik , Obrzydło nam życie w Rosji — zw ierzen ia  au striac ­
kich ro b o tn ik ó w  zbiegów  z R osji, n ak ładem  C h rześc ijańsko-spo łecznego  In ­
s ty tu tu  Oświatowego, K raków , 1937 str. 108.

W ik to r  A lter, Antysemityzm gospodarczy w świetle cyfr, nakładem
„M yśli Socjalistycznej" , w W arszaw ie , 1937, str. 64.

Kalendarz św. Piotra Klawera na rok 1937, nak ładem  Sodalic ji Kla- 
w eriańsk ie j w K rośn ie  sir . 80, cena 65 gr.

Rocznik parafii św. Krzyża, n akładem  ks. ks. M isjonarzy , W arszaw a,
1937, str. 44 cena 1 zł.

N iek tó re  z w ym ienionych książek będ ą  w następnym  num erze  „P ro
C h ris to "  p rzedm io tem  szczegółow ych recenzyj.

P o p i e r a j m y
K i n o  „ R o m a "

(Warszawa, Dom Katolicki im. Piusa XI, 
ul. N o w o g r o d z k a  4 9 )  

P O L S K I E  i K A T O L I C K I E
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Przegląd książek
B iada duchowi, co niedość p ięknem  p rze ję ty .

W ojciech  D ziedu szyck i. 
Adam., Is to ta  ka to licyzm u , str. 358 „ 6.—
Bass., Sam ouczek  ję z y k a  niem ieckiego, str. 378 „ 3.90
Bernanos., P am iętn ik i w ie jsk iego  proboszcza , str. 308 „ 7.—
B essieres A., N arzeczen i z  Leningradu, str. 240 „ 5.—
B iałecki A., Zagadnienie żyd o w sk ie , str. 14 „ — .30
Bierdiajew., N ow e średn iow iecze, str. 250 „ 6.—
X. B iernacki M. K sięg i P sa lm ów  oraz p ieśn i nad p ieśn iam i, str. 254 ,, — .—  
Brzozowski., K u ltu ra  i życ ie , str. 455 „ 6.—
B uław ski X. M., P rzem o w y  okolicznościow e, str. 168 „ 3.—

„ Spow iedn ik  poucza, str. 233 „ 3.50
Gaspari., K atech izm  ka to lick i, str. 485 „ 9.60
Giertych J., T rag izm  losów P o lsk i, str. 350 „ 4.50
H aetenschw iller., O m iłości serca  Jezu sow ego, str. 288 „ 1.70
H ynek dr., Ś w ię ty  Całun. M ęka P ańska  w  ośw ietlen iu  nauki,

str. 277 „ 3.50
In form ator K ościoła  K a to lick iego  w  P olsce, str. 542 „ 8.—
Jan Sw. od K rzy ż a  Ż yw y  płom ień  m iłości, str. 166 „ 3.—
K aien darz Isicier, płós.no, ser. : .0 zł. 2.2U, płótno, str. 260 „ 3.60
K a to licka  m yś l w ych ow aw cza . P am iętn ik  II K a t. stud iu m  o w y ­

chow aniu w  W ilnie 1936 r., str. 536 „ 12.50
Klepacz X., K ierunki organ izacyjn e oraz idea ły  w ych ow aw cze

w  w spó łczesn ym  szko ln ic tw ie  po lsk im , str. 362 „ 7— .
K osztow icz M., T oastów  100, str. 62 „ 1.50
M ichalski, N ieznanem u Bogu, str. 182 „ 4.50
N ow aczyński A., M oja p rze ja żd żk a  po P a lestyn ie , str. 230 „ 3.—
Paw łow ski X., E u ch arystia  jako  sakram en t solidarności chrze­

śc ijań sk ie j, str. 30 „ — .60
Pietynek X., P rzy  sercu  B ożym , str. 390 „ 2.—
Rode X., K azan ie  społeczne, str. 186 ,, 3.40
R ok słu żby  B oże j na rok  1936— 1937, str. 80 „ 1.—
S. J- Ks., R achunek sum ienia dla in teligencji, str. 84 „ — .50
Szczepkow ski J., N a drogach ku w olnej Polsce, str. 115 ,, 1.20
Siw ek P., W ędrów ka dusz, str. 182 „ 2.50
Timm ermans R., L w y  A lkazaru , str. 182 „ 3.50

Tworkow ski Ks., Ciebie B oga chw alim y. K siążeczka, do nabożeń­
s tw a ,  str. 854 „ 2.20

W ildecki., N iebezp ieczeń stw o  żyd o w sk ie , str. 78 „ — .80
Zam ojska J., O w ychow aniu , str. 488 „ 6.—
Zbaraski Z., G eneza m asonerii, str. 24 „ — .20

„ W ładza  ta jem n a  przeciw  św ia tu  chrześcijańskiem u,
str. 40 „ — .40
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